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Przemysł radziecki 
wykonuje zamówienia 


dla Pałacu 
Kultury i Nauki 


MOSKWA (PAP). — Ro- 
botnicy wielu radzieckich 
zakładów przemysłowych 
wykonują zaszczytne za- 
mówienia dla budowy Pa- 
łacu Kultury i Nauki w 
Warszawie. 


Z wielkim entuzjazmem 
przystąpili do wykonania 
zamówień robotnicy wiel- 
kich zakładów elektro- 
technicznych „WEF“ w 
Rydze. Ostatnio z zakładów 
tych wysłano na adres kie- 
rownictwa budowy Pałacu 
Kultury i Nauki w War- 
szawie transport urządzeń 
elektrotechnicznych i tele- 
fonicznych. 


Wybitni uczeni — lekarze radzieccy 
przybyli do Warszawy 


WARSZAWA (PAP). W dniu 
20 bm. przybyli do Polski na 
zaproszenie Ministerstwa Zdro- 
wia i polskich naukowców-le- 
karzy, wybitni uczeni radziec- 
cy: prof. Anatolij Jefimowicz 
Kisielow — dyrektor Instytutu 
Hematologii i  Przetaczania 
Krwi w Leningradzie, prof. Ge- 
orgij Aleksiejewicz Aleksiejew 
— dyr. Kliniki Hematologicz- 
nej Centralnego Instytutu Do- 
skonalenia Lekarzy w Moskwie, 
i pref. Aleksander Iwanowicz 
Rakow — kierownik Kliniki 
Chirurgii Instytutu Radowego 


GŁOS RO 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


BOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ŁÓDŹ, ŚRODA, 21 MAJA 1952 ROKU 


NR 121 — ROK VIII 


CENA 10 GR. 


Młodzież polska protestuje 
przeciwko zbrodniom hitlerowców w Essen 


Akademii Nauk Medycznych w 
Leningradzie. 

Na lotnisku w Warszawie u- 
czonych radzieckich witali: 
przedstawiciele Ministerstwa 
Zdrowia z dyrektorem depar- 
tamentu profilaktyki i lecznic- 


twa dr. Wolańskim na czele. 
Wybitni uczeni radzieccy 
przybyli do Polski, aby dopo- 


móc w zorganizowaniu pracy 
naukowej Instytutów Hemato= 
logicznego i Radowego w War- 
szawie oraz w usprawni-niu 
działalności służby przetacza- 
nia krwi oraz walki z rakiem. 


WNNUUNNUNUNUUNUNNUUNUUTNNNUNNUNUUZ AULA 


DECYDUJE KAŻDY DZIEŃ 


"19 maja 1952 r. 
w przemyśle bawełnianym 


plan wykonały: 


ZPB w Piotrkowie . . . 
ZPB w.Pabianicach . . 
ZPB im*Sawickiej . . . 
ZPB w Ozorkowie .. 


WZPB im. 1 Maja . . à 
ZPB im Dubois . , , . 
ZPB im. Stalina „C* . . 
ZPB. im Dzierżyńskiego . 
ZPB im. Marchlewskiego . 


ZPW im. Ossowskiego . 
ZPW im. Świerczewskiego 
ŁZPW y YTY w s 


ZPW im. Waryńskiego. . 
ZPW im. Wiosny Ludów . 
ZPW im Gwardii Ludowej 
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i nego). 


UNO OOOO OOOOOOOOLTYDTA 


„nie wykonały: 


w przemyśle wełnianym 
plan wykonały: 


„nie wykonały: 


(W niniejszej tabelce zamieszczamy dane o wykonaniu pla- 
inu przez część zakładów przemysłu bawełnianego i wełnia- 


przędz. przędz. przedz. yar 
cienko- średnio- odpad- ie 
przędne przędne kowe 
110,3 113,6 i 
103,1 104,2 101,3 101,7 
105,5 
108,4 103,9 101,4 
81,8 88,4 
82,4 93,9 5 
92,3 
94,1 95,7 
89,8 i 


przędz. tkalnie 
117,4 

110,3 

105,6 


75,8 90.5 
86 18 
85,2 


WARSZAWA (PAP). Bes- 
tialska zbrodnia zachodnio- 
niemieckiej policji Lehra, do- 
konana na manifestującej w 
Essen postępowej młodzieży 
niemieckiej, wywołała falę 
głębokiego oburzenia wśród 
młodzieży naszego kraju. 


W imieniu całej młodzieży 
polskiej Zarząd Główny ZMP 
przesłał do Centralnej Rady 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) depeszę treści następu- 
jącej: 

„Młodzież polska z głębokim 
oburzeniem dowiedziała się o 
nowej bestialskiej zbrodni po- 
pełnionej przez policję Ade- 
nauera na młodzieży niemiec- 
kiej, manifestującej wolę walki 
o pokój i zjednoczone demo- 
kratyczne i pokojowe Niemcy. 

Philip Mueller, który padł 
od amerykańskiej kuli z rąk 
policji Lichra, jest pierwszą 
ofiarą „układu ogólnego”. Ta 
potworna zbrodnia jest dowo- 
dem  bezsilnej wściekłości i 
słabości wykonawców rozka- 


zów imperialistów amerykań- 
skich — Adenauera i s-ki. 

Młodzież zachodnio-niemiec- 
ka swoją bohaterską i patrio- 
tyczną postawą w Essen wy- 
kazała jak mocne więzy łączą 
ją z postępowym ruchem w 0- 
bronie pokoju na całym świe- 
cie. Essen — to odpowiedź 
młodzieży niemieckiej na pla- 
ny imperialistów amerykań- 
skich i zachodnio - niemiec- 
kich, pragnących rzucić ją w 
otchłań nowej wojny. 

W imieniu całej młodzieży 
polskiej wyrażamy jak najgo- 
rętszy podziw dla wspaniałej 
i patriotycznej postawy, jaką 
młodzież Niemiec Zachodnich 
zajmuje w walce o słuszną 
sprawę utworzenia zjednoczo- 
nych, demokratycznych, poko- 
jowych Niemiec. 

Domagamy się uwolnienia 
aresztowanych oraz ukarania 
winnych tej zbrodni — zarów-= 
no jej wykonawców jak i in- 
spiratorów, którzy dają rozkaz 
strzelania do walczących o po- 
kój — młodych Niemców. 


Amerykanie przygotowują nową masakrę 
jeńców w obozie śmierci na Kożedo 


NOWY JORK (PAP). — Z 
doniesień prasy amerykańskiej 
wynika, że dowództwo wojsk 
USA przygotowuje nowe 
kiwawe represje wobec jeń- 
ców wojennych koreańskich i 


chińskich znajdujących się w: 


obozach na wyspie Kożedo. 

Korespondent dziennika „New 
York Herald Tribune* donosi 
z Kożedo, że czołgi amerykań- 
skie zajęły stanowiska wokół 


obozów jenieckich. Działa i 
karabiny maszynowe skiero- 
wane są na obozy. Oddziały 
strażnicze zakładają wokół 
obozów trzecią linię drutów 
kolczastych. 


Dziennik podaje, *że nowy 
komendant obozu, generał Bo- 
atner, zapewnił, że „nie będzie 
oddany ani jeden strzeł“, jed- 
nak natychmiast dodał. iż „by- 
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- Szeroka mobilizacja i wzmożona walka 
załóg zakładów przemysłu bawełnianego i 
wełnianego o pełne wykonanie zadań I pół- 
rocza trzeciego roku Planu 6-letniego,. już 
w pierwszej połowie b. m. przyniosły kon- 
kretne wyniki w postaci wzrostu wydajno- 
ści pracy, zmniejszenia ilości. godzin posto- 
jowych, zwiększenia  wielowarsztatowości, 
ożywienia ruchu współzawodnictwa, uru- 
chomienia poważnych, a ukrytych dotąd re- 
zerw. Zwiększyły swą produkcję — tkalnia 
ZPB im. Marchlewskiego, ZPB im. I Dywi- 
zji, ZPB im. Armii Ludowej i inne zakłady. 
Wysoko przekroczyły plany za pierwsze 15 
dni: ZPB im. Rewolucji 1905 r. ZPB im. Sa- 
wickiej, ZPB im. Waltera, ZPB im. Kocza- 


skiego, ZPB w Piotrkowie, ŁZPW, ZPW 
im. Reymonta, ZPW im. Niedzielskiego, 
ZPW im. Świerczewskiego, ZPW im. Os- 


sowskiego. 

Jednak plan produkcyjny, w pierwszej 
połowie maja w przemyśle bawełnianym 
zrealizowały w pełni tylko załogi przę- 
dzalń cienkoprzędnych, a w przemyśle weł- 
nianym przędzalnie czesankowe. Nie wyko- 
nały go natomiast  przędzalnie średnio- 
przędne, odpadkowe i tkalnie oraz tkalnie 
w przemyśle wełnianym. Stąd prosty wnio- 
sek, iż przeprowadzana dotychczas mobili- 
zacja do wałki o plan jest jeszcze w wielu 
zakładach niedostateczna, niepełna, że 
istniejące rezerwy wykorzystane zostały 
tylko w części, a niektóre załogi, ich kie- 
rownictwa techniczne j administracyjne, 
organizacje partyjne i związkowe — w dal- 
szym ciągu nie doceniają znaczenia i ko- 
nieczności pełnego „wykonania planu za I 
półrocze, jako podstawowego warunku dla 
realizacji zadań trzeciego roku Sześciolatki. 
Dotyczy to przede wszystkim tkalń ZPB 
w Ozorkowie (73,2 proc.), ZPB w Zduńskiej 
Woli (72 proc.), przędzalń średnioprzędnych: 
ZPB im. Stalina „B“ (90,3), ZPB im. March- 
lewskiego (87,2), ZPB im. Harnamą (82,9 
proc.), ZPW im. 9 Maja, ZPW im. Waryń- 
skiego, Mazowieckich ZPW. 

W dalszym też ciągu uwidacznia się brak 
rytmiczności w pracy wielu zakładów i 
oddziałów. Weźmy dla przykładu ZPW im. 
Łukasińskiego. 15 b. m. wykonały plan 
dzienny w 94,5 proc, 16 — w 100,4 proc, 
19 — 95,6 proc.; albo tkalnię ZPB im. 
Marchlewskiego: 9 b. m. — 100,2 proc. 
10 — 110,9 proc., 12 — 94,6 proc., 16 — 100,7 
proc. Czego dowodzą te liczby?  Dowodzą 
one przede wszystkim tego, że załogi te pra- 
cują zrywami, a kierownictwa nie panują 
nad całością sytuacji, że nierównomiernie 
rozkładają wysiłki. Jednocześnie liczby te 
dowodzą pełnej realności i możliwości sta- 
łego, codziennego wykonywania planów. 
Bowiem to. co można osiagnąć w jednym 
dniu, można i w następnym. za tydzień i za 
miesiąc. 

Sytnacja w przemyśle bawełnianym i weł- 
nianym jest poważna. Do końca I półrocza 
pozostało tylko 6 tygodni. Jest to jednak 
okres czasu w zupełności wystarczający. aby 
przy wzmożonym, wspólnym wysiłku 
wszystkich załóg, kierownictw  technicz- 
nych, organizacji partyjnych i związkowych 


w walce © plan doskonalmy 
formy współzawodnictwa 


nadrobić niedobory powstałe w ubiegłych 
miesiącach i zwycięsko zrealizować zadania 
I półrocza 1952 r. s 

Komitet Łódzki PZPR wspólnie z Cen- 

tralnym Zarządem Przemysłu Bawełniane- 
go i Centralnym Zarządem Przemysłu. Weł- 
nianego opracował szczegółowy plan mobi- 
lizacji wszystkich rezerw i wynikające stąd 
na okres najbliższych 6 tygodni zadania dla 
kierownictw technicznych,  administracyj- 
nych i politycznych poszczególnych zakła- 
dów. Ścisłe przestrzeganie i realizowanie 
tych wytycznych, to gwarancja pełnego 
zrealizowania planu. 
s Członkowie partii, bezpartyjni, dyrekto- 
rzy, inżynierowie, technicy, majstrowie, ro- 
botnice i robotnicy, wszyscy muszą zdawać 
sobie sprawę z tego, że wyłącznie od nich, 
od wkładu ich pracy, ofiarności i ambicji 
zależy pełne wykonanie planu za I półro- 
cze. W walce tej muszą przodować człon- 
kowie partii, świecić przykładem, pobudzać 
bezpartyjnych, upowszechniać nowe meto- 
dy pracy, popularyzować dotychczasowe do- 
bre doświadczenia. 

Ambicją każdego przodownika powinno 
stać się, udzielanie pomocy i opieki współ- 
towarzyszom pracy, tak, aby z dnia na 
dzień zwiększali swą produkcję, aby nie 
było wśród nich ani jednego, który by szedł 
do domu nie wykonawszy planu, swych za- 
dań dziennych. 

Trzeba falą współzawodnictwa ogarnąć 
wszystkich członków załóg, przekonać nie- 
zdecydowanych i wahających się o słuszno- 
ści i konieczności stałego podnoszenia wy- 
dajności pracy, jako jedynej drogi prowa- 
dzącej do wzrostu stopy życiowej, do do- 
brobytu, do umocnienia potęgi gospodarczej 
i obronności ludowej ojczyzny, do utrwale- 
nia pokoju. Musi zniknąć  brakoróbstwo, 
a obok tego trzeba zaostrzyć i spotęgować 
socjalistyczną dyscyplinę pracy. 

Nie ulega wątpliwości, że wróg klasowy 
wykorzystując sytuację, będzie czynił wy- 
siłki zmierzające do demobilizowania po- 
szczególnych robotników i całych załóg, że 
WRN -owskie niedobitki i ich sojusznicy 
przyoblekając szaty „obrońców mas pracu- 
jących", będą się starały przez rozprze- 
strzenianie plotek, przy pomocy  szeptanej 
propagandy, siać zamieszanie, osłabiać bo- 
jowość i skuteczność walki o plan. I dlate- 
go szczególnie w obecnym okresie konieczne 
jest wzmożenie czujności wobec wszelkich 
zakusów wroga, trzeba w zalążku paraliżo- 
wać jego zamysły, demaskować je i ujaw- 
niać. 

Plan jest realny i musi być wykonany. 
Wszystkie siły do walki o plan! Ani jed- 
nego krosna stojącego bezczynnie, ani jed- 
nego nieuruchomionego wrzeciona, ważny 
jest każdy kilogram przędzy i metr tkani- 
ny! Każda godzina i każdy dzień posiadają 
dzisiaj znaczenie decydujące. Istniejące je- 
szcze trudności trzeba przełamać. Włóknia- 
rze Łodzi i województwa muszą codziennie, 
ze wzrastającą energią i napieciem walczyć 
o wykonanie zadań planu pierwszego pół- 
rocza. 


w 
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łoby zbyt optymistycznie 
twierdzić, że uda mi się przy- 
wrócić kontrolę nad obozem 
jeńców wojennych bez rozle- 
wu krwi", f 
Boatner oświadczył, że sta- 
wia sobie za zadanie, aby za- 
pobiec „wszelkim wypadkom, 
które mogłyby przynieść szko- 
dę naszym przedstawicielom 
w Panmundżonie*, W ten spo- 
sób generał amerykański 
przyznał, że władze USA są 
zaniepokojone wypadkami na 
Kożedo, które zdemaskowały 
zkrodnie agresorów amery- 


Depesza Zarządu Głównego ZMP 
do Centralnej Rady FDJ 


Niech żyje trwała przyjaźń 
młodzieży polskiej i niemiec- 
kiej! 

Niech żyją zjednoczone, de- 
mokratyczne, pokój miłujące 
Niemcy!“ 


- 
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Pionierzy radzieccy przesyłają Stalinowi 
wyrazy gorącej miłości i wdzięczności 


MOSKWA (PAP) — W Pań- 
stwowym Teatrze Wielkim 
ZSRR w Moskwie odbyła się 
uroczysta akadęmia poświęco- 
na 30-leciu istnienia organi- 
zacji pionierskiej im. Lenina. 
Na akademię przybyli licznie 
pionierzy, uczniowie szkół mo- 
skiewskich, przedstawiciele or- 
ganizacji partyjnych I komso- 
molskich, przodownicy pracy, 
działacze nauki, sztuki i lite- 
ratury. 


Długotrwałymi oklaskami 
przyjęli zębrani tekst listu z 
pozdrowieniami od Józefa 
Stalina dla pionierów Związ- 
ku Radzieckiego, który odczy- 
tał sekretarz Moskiewskiego 
Komitetu Komsomołu — Ra- 
pochin. Referat o okrytej 
chwałą leninowsko - stalinow- 
skiej organizacji pionierskiej 
wygłosił następnie sekretarz 
Komitetu Centralnego Wszech- 
związkowego’ Leninowskiego 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży — Mikołaj Michaj- 
łow. 

. e . 


W liście do Stalina, wysto- 
sowanym przez uczestników 
akademii. młodzi pionierzy ra- 
dzieccy przesyłają Józefowi 


Stalinowi wyrazy gorącej mi- 
głębokiej 


łości, wierności i 


Budowa nowych zakładów górniczo-hutniczych 


8 


W rejonie Olkusza i Chrzanowa powstają jedne z naj= 

nowocześniejszych w Polsce zakłady górniczo - hutnicze. 

Zakłady rozpoczną częściową produkcję jeszcze w bie- 
i żącym roku. 


NA ZDJĘCIU: brygada monterska Juliusza 


Niżnika, 


wykonująca 160 proc. normy, montuje chłodnice. 


kańskich i ich niechęć osią- 


gnięcia porozumienia w spra- 
wie rozejmu w Korei. 
LONDYN (PAP). — Jak do- 
noszą z Tokio, podano tam o- 
ficjalnie do wiadomości, że na 
Kożedo przerzucony został 187 
pułk amerykańskich skocz- 
ków spadochronowych. Pułk 
ma wzmocnić straż obozową. 
Komentując tę wiadomość, 
dziennik „Daily Worker“ pi- 
sze, że Amerykanie przygoto- 
wują nową masakrę jeńców 
wojennych. Dziennik podkre- 


_śla, że właśnie kłamliwe o- 


oświadczenia*amerykańskie na 
temat odmowy przez jeńców 
powrotu do kraju „stoją na 
przeszkodzie ustanowieniu po- 
kcju w Korei“. Generał Clark, 
rozwścieczony, że działalność 
Amerykanów została zdemas- 
kuwana, przerzuca na Kożedo 
wojska desantowe dla doko- 
kania okrutnych represji wo- 
bec przywódców jeńców wo- 
jennych, którzy opowiedzieli 
światu prawdę. 


Nikczemna zbrodnia 
imperialistycznych 
oprawców 


PARYŻ (PAP). Z wiadomo- 
ści, jakie nadeszły we wtorek 
wieczorem z Korei Południo- 
wej wynika, że soldateska a- 
merykańska dopuściła się no- 
wej nikczemnej zbrodni na 
jeńcach koreańskich i chiń- 
skich. Zbrodnia ta została do- 
konana w szpitalu dla jeńców, 
znajdujących się w jednym z 
obozów na terenie Korei Po- 
łudniowej. Oprawcy amery- 
kańscy napadli na chorych o- 
raz na personel szpitala i cięż- 
ko pobili swe ofiary. 

Są zabici i ranni. 


| 
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CAF — fot. Kondraski 


Czyn Zlołowy ogarnia dalsze rzesze 


wdzięczności. Jesteśmy Tobie, zacja młodych pionierów 


ukochany towarzyszu Stalinie, Związku Radzieckiego. Dzi- 
wdzięczni za to, że żyjemy i siaj jednoczy ona w swych 
uczymy się w kraju Zwycię- szeregach przeszło 19 milio- 


skiego Socjalizmu, gdzie mło- 
de pokolenie otoczone jest 
wielką miłością i troskliwą o- 
pieką partii komunistycznej, 
państwa radzieckiego i całego 
narodu — piszą młodzi pionie- 
rzy. Najbardziej postępowa na 
świecie szkoła radziecka wy- 
trwale pracuje nad wychowa- 
niem i wykształceniem młode- 
go pokolenia. Dzieci radzieckie 
rosną zdrowe i pełne radości 
życia. Pod kierownictwem par- 
tii bolszewickiej, pod bezpo- 
średnim Twoim kierownic- 


nów młodych leninowców, go- 
towych zawsze do walki w 
imię wielkiej sprawy Lenina- 
Stalina, 

'Uroczyście zobowiązujemy 
się — stwierdza w zakończe= 
niu list — pracować wytrwa= 
le nad spełnieniem Twoich 
wskazań o wychowaniu pio- 
nierów i młodzieży szkolnej w 
duchu wierności dla leniniz= 
mu i oddania dla naszej wiel- 
kiej ojczyzny. Życzymy Tobie, 
Ukochany Wodzu i Nauczycie- 
twem, towarzyszu Stalinie, lu, długich lat zdrowia dla 
rozwinęła się, okrzepła organi- dobra naszej ojczyzny. 


ZMP-owcy pozdrawiają 
pionierów radzieckich 


H 

j 
WARSZAWA (PAP). Z okazji 30 rocznicy powsta- 
nia pionierskiej organizacji im. Lenina Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej przesłał do Komitetu Cen- 

tralnego Komsomołu depeszę następującej treści: 
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„W związku z 30-leciem pionierskiej organizacji 
im. Lenina przesyłamy Wam, Towarzysze, nasze naj- 
serdeczniejsze pozdrowienia i życzenia dalszych pomy- 
ślnych wyników w wychowywaniu wspaniałych radziec- 
kich ludzi, budowniczych komunizmu. 


Znane są całemu światu imiona Pawlika Morozowa, 
Wołodi Dubinina, Wali Kotika i innych — młodziutkich 
bohaterów, mężnie walczących o wolność i szczęście 
swego kraju. 


Pionierska organizacja wychowała miliony komso- 
molców i komunistów, bojowników i twórców wielkiej 
sprawy komunizmu. 


Na jej pracy, jej osiągnięciach wzorują się wszyst- 
kie organizacje dziecięce krajów demokracji ludowej 
i pionierskie — harcerskie demokratyczne organizacje 
krajów kapitalistycznych. 


Dzieci polskie gorąco kochają pionierów radzieckich. 
uczą się od nich pracy i poświęcenia dla ojczyzny Wiele 
drużyn harcerzy polskich nosi imiona Pawlika Moro- 
zowa, Wołodi Dubinina, Wali Kotika, Saszy Czekalina 


Przesyłamy Wam, Towarzysze, z okazji 30 rocznicy 
waszej pracy serdeczne pozdrowienia i życzenia, pozdra- 
wiamy również miliony młodych pionierów i pionierek. 


Niech żyje i rozwija się organizacja pionierska imie- 
nia Lenina — szkoła najmłodszych budowniczych komu- 
nizmu“, 

* ka * 


Podobne depesze do redakcji czasopisma pionierów 
„Wożatyj* wysłał zespół redakcyjny miesięcznika har- 
cerskiego „Drużyna“, 
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Wycieczka chłopów polskich 


wyjechała do Związku Radzieckiego 


WARSZAWA (PAP). 20 bm. 
wyjechała z Warszawy wy- 
cieczka naszych chłopów do 
Związku Radzieckiego. Udział 
w niej biorą chłopi z 15 woje- 
wództw. Wycieczka liczy 180 
osób, a wśród nich 34 kobiety. 
Uczestnikami wycieczki są ma- 
łorolni i średniorolni chłopi, 


którzy zostali wybrani przez 
mieszkańców wsi na specjal- 
nych zebraniach gromadzkich. 
Wśród delegatów jest 44 chło- 
pów ze spółdzielni produkcyj= 
nych. 21 z nich — to przewod- 
niczący zarządów spółdzielni. 
Na czele wycieczki stoją! 
wiceminister Rolhictwa Stefan 
Kuhl i kierownik wydziału or- 


ganizacyjnego NKW ZSL — 
Mikołaj Dachow. 


Zespół teatralny 


młodzieży Łodzi i województwa 


Przygotowania do Zlotu 
Młodych Przodowników  od- 
bywają się pod hasłem wzmo- 
żenia produkcji i przyśpie- 
szenia tempa realizacji Planu 
6-letniego Nieustannie zwięk- 
sza się ilość zobowiązań, po- 
dejmowanych przez młodzież 
Łódzi i województwa w odpo- 
wiedzi na apel Zarządu Głów- 
nego ZMP. 

W ŁÓDZKICH ZAKŁA- 
DACH PAPIERNICZYCH 
„CEWKA“ Stanisław Pień- 
kowski pracujący przy ru- 
rach papierowych, postanowił 
zwiększyć wykonanie normy 
ze 150 proc. do 187,7 proc. 

W RADOMSZCZAŃSKICH 
ZAKŁADACH PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO powstało sześć 
nowych brygad  młodzieżo- 
wych. które zobowiązały się 
przekroczyć wykonanie swej 
bazy produkcyjnej o 20 proc. 

Młodzi robotnicy ze SPÓŁ- 
DZAIELNI PRACY SZEWSKIEJ 
„WOLNOŚĆ* w Radomsku 
zorganizowali dwie brygady 
produkcyjne, które zobowiąza- 
ły się walczyć o jak najwyż- 
szą jakość produkowanego o- 
buwia. 

Przygotowaniami do Zlotu 
żyje również młodzież TECH- 
NIKUM ODZIEŻOWEGO w 
Łodzi. Uczniowie tej szkoły 
podjęli szereg zobowiązań, do- 
tyczących zwiększenia ilości i 
podniesienia jakości produk - 


Szykany władz USA 


wobec Paula Robesona 


NOWY JORK (PAP). Kaną- 
dyjski Związek Zawodowy 
Górników kopalń rudy i hut- 
ników zaprosił Paula Robeso- 
na, aby wystąpił przed delega- 
tami na zjazd tego związku na 
koncercie w Vancouver. Wła- 
dze amerykańskie nie zezwo- 
liły jednak Robesonowi na wy- 


jazd do Kanady. 


Wobec tego związek zorgani- 
zował 18 maja wiec na granicy 
kanadyjsko-amerykańskiej. Po 
stronie amerykańskiej zbudo- 
wano trybunę, na której zajął 
miejsce Paul Robeson. Koncert 


nadawany był przez megafony. | 


Na koncercie tym było obec- 
nych około 5 tysięcy osób. 


Polska wysława handlowo-gospodarcza 
otwarła zosłała w stolicy Finlandii 


HELSINKI (PAP) — W Ael- 
sinkach zorganizowana kosta- 
ła polska wystawa handlowo- 
gospodarcza. W jednej z naj- 
większych hal wystawowych 
stolicy Finlandii urządzono 
stoiska, obrazujące dotychcza- 
sowe osiągnięcia naszej gospo- 
darki narodowej i perspekty- 
wy rozwoju gospodarczego 
Polski w Pianie 6-letnim. 

Uroczystość otwarcia wysta- 
wy odbyła się 17 maja br, Na 


uroczystość przybyli: prezy- 
dent Finlandii, Paasikivi, wi- 
cepremier Lukka, członkowie 
rządu fińskiego, poseł ZSRR w 
Helsinkach — ambasador Le- 
biediew. charge d'affaires RP 
w Helsinkach — Krawczyński 
poseł Finłandii w Warszawie 
— Jarnefelt. oraz liczni przed- 
stawiciele fińskich organizacji 
przemysłowych, gospodarczych 
i społeczno-kuliuralnych. 


cji, wykonywanej na warszta- 
tach szkolnych Zobowiązania 
dotyczą również osiągnięcia 
jak najlepszych wyników na 
egzaminach maturalnych i 
promocyjnych. Uczniowie po- 
szczególnych klas zorganizo- 
wali współzawodnictwo w 
zbiórce złomu i makulatury. 

Wiele zobowiązań produk- 
cyjnych podjęli młodzi ro- 
botnicy w ZPB IM. DUBOIS 
M. in. prządka, Helena Jupa, 
i przewijaczka, Maria Kuchar- 
czyk, zobowiązały się zwięk- 
szyć wydajność swej pracy o 
2 proc. : 

Młodzież 


ZPDz IM. GŁA- 


ZEWSKIEGO podjęła zobo- 
wiązania produkcyjne ogólnej 
wartości 301,291 zł. 

Liczne zobowiązania podej- 
muje młodzież zrzeszona w 
kołach sportowych. Koło spor- 
tewe w ZAKŁADACH IM. 
ŁUKASIŃSKIEGO  zobowią- 
zało się przekroczyć o 40 p-o- 
cent planowaną ilość odznak 
SPO oraz pozyskać do pracy 
w kole sportowym przynaj- 
mniej 100 nowych członków. 
W ZPB IM. RÓŻY LUKSEM- 
BURG, w czasie przygotowan 
dc Zlotu przyjęto do koła 
sportowego 15 nowych człon- 
ków. 


Przyczyny obecnego oziębienia 


WARSZAWA (PAP) — W o- 
statnich dniach nastąpiło na 
obszarze środkowej Europy 
gwałtowne ochłodzenie, które- 
mu towarzyszyły opady śnież- 
ne i nocne przymrozki, docho- 
dzące do minus 2 st. 

Jak wyjaśnia PIHM, ozię- 
bienie i towarzyszące mu ob- 
jawy spowodował napływ nad 
Europę środkową, a zwłaszcza 
Polskę, powietrza arktycznego 
z obszarów podbiegunowych. 

Zjawisko to w łagodniejszej 
formie występuje corocznie w 


drugiej dekadzie maja, w tym 
roku jednak przybrało ono 
szczególnie duże rozmiary. O- 
statni raz tak znaczne oziębie- 
nie w tym samym okresie za- 
notowano w Polsce przed 25 
laty — 14 maja 1927 r. 

Opady śnieżne wystąpiły 17 
lat temu w r. 1935 w dniach 
213 maja. 

Przewiduje się, že powie- 
trze arktyczne ustąpi z ob- 
szaru, Polski ok. 22 bm. a co 
za tym idzie, nastąpi ocieple- 
nie, 


ZPB im. Stalina 
otrzymał Il nagrodę 


w konkursie CRZZ 


WARSZAWA (PAP) — W 
dniu 20 bm. w siedzibie Cen- 
tralnej Rady Zw. Zawodo- 
wych odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród CRZZ i Mi- 
nisterstwa Kultury, i Sztuki, 
zespołom wyróżnionym w Fe- 
stiwału Polskich Sztuk Współ- 
czesnych. 

Z zespołów łódzkich — dru- 
gą nagrodę CRZZ otrzymał 
zespół teatralny ZPB im. Sta- 
lina za sztukę J. Warmiń- 
skiego — „Zwycięstwo“, 


Z mistrzostw Europy 


Polska—NRD 96:12 


MOSKWA (PAP). W trzecim 
dniu mistrzostw Europy w ko- 
szykówce kobiet spotkania roz= 
grywano z powodu złych wa- 
runków atmosferycznych w 


"hali krytej. 


Reprezentacja Polski zwy- 
ciężyła drużypę NRD 96:12 
(44:6), d 

W pozostałych spotkaniach 
uzyskano następujace wyniki: 
CSR — Rumunia 55:28 (36:18), 
Bułgaria — Francja 63:49 
(23:24). Włochy — Finlandia 
60:28 (25:15), Węgry — Austria 
79:21 (38:14), ZSRR — Szwaj- 
caria 104:12 (60:3). 


Rokrocznie tysiące robotników, przodowników i racjonaliza torów wyjeżdżają do najpięk- 
niejszych zakątków Polski, gdzie wypoczywają w odpowiednio wyposażonych domach 
FWP. 


W roku ubiegłym w dawnej rezydencji sanucyjnych dygnitarzy, w malowniczo położo- 
nej okolicy nad jeziorem w Łącku w woj. warszawskim otwurto dom wczasowy, który 


zyskał sobie wielu symputykó w. 


NA ZDJĘCIU: dom wczasowy w Łącku. 


CAF — fot. J. Tymiński 
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Kongres obrońców pokoju w Burmie 


PEKIN (PAP), Agencja No- 
wych Chin donosi, że w Ran- 
gunie odbył się ogólnoburmań- 
ski kongres obrońców pokoju, 
„w którym wzięło udział prze- 
szło 400 delegatów z całego 
kraju. Obrady toczyły się w 
okresie od 10 do 12 maja. 

Referat na temat walki o 
pokój w Burmie wygłosił 
przewodniczący Ogólnobur- 
mańskiego Stowarzyszenia O- 
brońców Pokoju Takin Luin. 
Mówca podkreślił, że impe- 
rialiści amerykańscy jawnie 
przeprowadzają remilitaryza- 
cję Japonii oraz prowadzą woj- 
nę bakteriologiczną w Korei i w 
Chinach. Takin Luin wezwał 
wszystkich mieszkańców kraju 
do jedńości i obrony pokoju. 

W toku dyskusji liczni dę- 
legaci podkreślali konieczność 
rozszerzenia ruchu obrońców 
pokoju w Burmie, wyrażając 
zdecydowaną wolę narodu bur- 
mańskiego prowadzenia walki 
o pokój. A 

Kongres uchwalił rezolucje 
protestujące przeciwko tworze- 
niu' przez imperialisótw baz 
wojennych w Azji, przeciwko 
narzuceniu przez Ameryka- 
nów separatystycznego „trakta- 
tu pokojowego“ z Japonią, prze- 
ciwko agresji amerykańskiej w 
Korei i próbom zerwania ro- 
kowań o rozejm'w Panmun- 
dżonie, przeciwko wojnie bak- 
teriologicznej. Jedna z rezo- 
lucji: domaga się odrzucenia 
przez rząd Burmy wszelkiej 
„pomocy* imperialistycznej, W 
uchwalonych rezolucjach u- 


czestnicy kongresu wyrażają 
poparcie dla walki narodowo- 
wyzwoleńczej narodów kolo- 
nialnych i zależnych w Azji i 
na Środkowym Wschodzie, a 
także domagają się zakazu 
broni atomowej. 

Po zakończeniu kongresu 
odbyła się w Rangunie potęż- 
na demonstracja na znak so- 
lidarności z uchwałami kon- 
gresu. 


Żołnierze greccy 
nie chcą walczyć 


w Korei 

SOFIA (PAP). Agencja Ellas 
Press podaje, że wśród żołnie- 
rzy greckiego korpusu ekspe- 
dycyjnego w Korei zdarzają 
się częste bunty. Agencja 
stwierdza, że w związku z tym 
dowódca amerykańskich wojsk 
interwencyjnych, generał van 
Fleet, wezwał do Korel szefa 
sztabu greckiej armii lądowej, 
Tsakalotosa. W Atenach ofic- 
jalnie potwierdzono, że Tsaka- 
lotos uda się do Korei. 

Agencja pisze, że Tsakalotos 
udaje się do Korei, aby utopić 
we krwi opór żołnierzy grec- 
kich, którzy nie chcą walczyć 
z miłującym pokój narodem 


koreańskim i z ochotnikami, 


chińskimi o interesy monopoli- 


'stów z Wall-Street. 


ld 


GEOS ROBOTNICZY 


Faszystowskie ustawy Trumana 
nie zastraszą robotników amerykańskich 


Oświadczenie Williama Fostera — 


przewodniczącego KP USA 


NOWY JORK. (PAP). Prze- 
wodniczący "Komitetu Krajo- 
wego Komunistycznej Partii 
USA William Foster skiero- 
wał na ręce komisji do spraw 
sił zbrojnych Izby Reprezen- 
tentów oświadczenie, w któ- 
rym potępia projekt antyro- 
botniczej ustawy Smitha. 

Projekt tej ustawy 
stwierdza oświadczenie — ma 
na celu pozbawienie robotni- 
ków amerykańskich ich pod- 
stawowego prawa prawa 
strajku. Ustawa ta przekształ- 
ci istniejące związki zawodo- 
we w organizacje kontrolo- 
wane przez rząd i koncerny 
tak jak to było w Niemczech 
hitlerowskich i we Włoszech 
faszystowskich. Zarówno jak 
ustanowiona przez Trumana 
kontrola nad kolejnictwem i 
przemysłem stalowym pro- 
jekt ustawy Smitha jest częś- 
cią ogólnej i stale wzmagają- 
cej się tendencji przekształ- 
cenia Stanów Zjednoczonych 
w państwo policyjne. 

Projekt ustawy Smitha wy- 
mierzony przeciwko związ- 
kom zawodowym — stwier- 
dza w dalszym ciągu w 
swym oświadczeniu Foster — 
przeniknięty jest reakeyjnym 
duchem ustawy Smitha z 


„Nie chcemy we Francji  Ridgway'a 
— mordercy dzieci i kobiet koreańskich“ 


PARYŻ (PAP). W Colombes 
pod Paryżem odbył się wiec 
pod hasłem walki z remilita- 
ryzacją odwetowych Niemiec 
Zachodnich. Uchwalona przez 
uczestników wiecu rezolucja 
pozdrawia młodzież Essen, któ- 
ra własną krwią podpisała 
protest przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu“. Rezolu- 
cja domaga się od rządu fran- 
cuskiego, by działał na rzecz 
zwołania konferencji czterech, 
mającej na celu zawarcie trak- 
tatu ze zjednoczonymi i demo- 
kratycznymi Niemcami. 

Metalowey jednej z fabryk 
w Beziers wstrzymali na go- 
dzinę pracę, protestując prze- 
ciw przekształceniu Niemiec 
Zachodnich w bazę agresji an- 
tyradzieckiej. 

` a 


Przed arsenałem Tuluzy ma- 
nifestowało ponad tysiąc ro- 
botników, protestując przeciw- 
ko wyładowywaniu amerykań- 
skiego sprzętu wojennego. Po- 
licja przy użyciu pałek gumo- 
wych brutalnie zaatakowała 


Na marginesie 
Wokół raporlu 
Fechtelera 


Opublikowanie raportu 
admirała Fechtelera w pa- 
ryskim dzienniku „Le Mon- 
de“ ujawniło — w sposób 
bardzo jaskrawy — agre- 
sywne plany imperialistów 
amerykańskich. Oficjalnym 
zaprzeczeniom, które posy- 
pały stę w ślad za tą pubii- 
kacją, nikt, oczywiście, nie 
daje wiary, natomiast je- 
den z dzienników holender- 
skich wydobył na światło 
dzienne ciekawy szczegół, 
że „tezy“ adm. Fechtelera... 
skopiowane sq, częściowo 
nawet dosłownie, z artyku- 
łu wyższego oficera mary- 
narki wojennej USA, na- 
zwiskiem Telarico, który to 
artykuł ukazał się jeszcze w 
r. 1950 w Biuletynie tzw. 
Instytutu Morskiego. 

Instytut ten związany 
jest ściśle ze sztabem gene- 
ralnym marynarki amery- 
kańskiej, a na czele Insty- 
tutu stoją dwaj wybitni jej 
przedstawiciele — admira- 
łowie Carney i Hill. Z tych 
to powodów zarówno arty- 
kuł kpt. Telarico, jak opar- 
ty na tej publikacji raport 
Fechtelera mają wszelkie 
cechy autorytatywności. 

Mimo to, generalny se- 
kretarz rady atlantyckiej — 
lord Ismay, indagowany 
przez dziennikarzy w spra- 
wie raportu Fechtelera, o- 
świadczył, że ten dokument 
nie jest autentyczny, ponie- 
waż „żaden wykształcony 
wojskowy nie mógłby wy- 
powiedzieć poglądów tak 
całkowicie idiotycznych i 
tak kryminalnie tchórzli- 
wych", 

Z zestawienia powyż-' 
szych faktów należałoby 
wyciągnąć wniosek, że w 
sztabie generalnym mary- 
narki wojennej USA zżasia- 
dają,. „idioci i „tchórze”, 
których naczelną „kwalifi- 
kacją'* — to rzecz najzupeł- 
niej pewna — jest przygo- 
towanie trzeciej wojny 
światowej. 

Tylko, że na szczęście dla 
ludzkości, bieg wydarzeń 
międzynarodowych w na- 
szej epoce nie zależy już 
wyłącznie od „kwalifikacji“ 
i pragnień trumanów, chur- 
chillów i fechtelerów, a ich 
zbrodnicze plany i projekty 
— to nic więcej, jak ra- 
chunki, czynione bez gospo- 
darza. Tym gospodarzem 
są miłujące pokój narody -= 
i do nich właśnie należeć 
będzie ostatnie słowo. 

` B. D. 


manifestantów, jednakże nie 
zdołała usunąć ich z placu 
przed arsenałem. Z dachów o- 
kolicznych domów posypały się 
na policjantów ulotki z napi- 
sem: „Amerykanie do Amery- 
kils, 
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We Francji wzmaga się ma- 
sowa akcja patriotów francu- 
skich przeciwko przybyciu 
Ridgway'a. 

W II dzielnicy Paryża odby- 
ło się zebranie protestacyjne z 
udziałem 350 osób. W XI dziel- 
nicy Paryża na jednym z pla- 
ców publicznych odbyła się sa- 
morzutnie manifestacja, w cza- 
sie której tłum wznosił okrzy- 
ki: „Ridgway do domu! Ame- 
rykanie — do Ameryki!“ 

Przed fabryką samochodów 
Berliet w Venissieux odbył się 
wielki wiec robotniczy z udzia- 
łem sekretarza Zw. Zaw. Me- 
talowców departamentu Rho- 
ne. Uchwalona rezolucja pro- 
testuje przeciw stosowaniu 
przez Amerykanów broni bak- 
teriologicznej -w Korei i prze- 
ciwko przybyciu Ridgway'a do 
Francji. 

Wielki wiec mas pracują- 
cych w St. Gobain zakończył 
się uchwaleniem rezolucji, 
piętnującej okupację amery- 
kańską i zapowiedź przybycia 
Ridgway'a do Francji. 

Robotnicy 74 oddziału fabry- 
ki Renault zobowiązali się wal- 
czyć przeciwko produkcji 
sprzętu wojennego i przybyciu 
Ridgway'a. 

75 procent personelu ubez- 
pieczalni społecznej w Courbe- 
voie przekazało ambąsadzie a- 
merykąńskiej rezolucję, w 
której żąda ukarania zbrodnia- 
rzy amerykańskich, a w pierw= 
szym rzędzie Ridgway'a. 

97 procent personelu zajezd- 
ni autobusowej przy bramie 
orleańskiej Paryża przesłało do 
ambasądy USA rezolucję, pod- 
pisaną przez członków CGT, 


SFO i Chrześcijańskich Związ- 
ków Zawodowych. Rezolucja 
ta głosi: „Nie chcemy we Fran- 
cji Ridgway'a, który kazał 
mordowąć koreańskie kobiety 
i dzieci". 


1940 r. na podstawie której 
obecnie aresztuję się działa- 
czy komunistycznych. Obie 
ustawy mają jeden i ten sam 
cel, pisał pan Smith, a mia- 
nowicie, aby utorować drogę 
do panowania zorganizowanej 
reakcji w Stąnach Zjednoczo- 
nych.. projekt ustawy Smitha 
ma umożliwić realizację wo- 
jennych celów imperializmu 
Wall Street, 

Wskazując, że ogromne ma- 
sy narodu amerykańskiego 
dążą do pokoju i demokracji 
i nie uważają wojny za nie- 
uniknioną Foster stwierdza: 
monopoliści opierają swą po- 
litykę na hipotezie, że dema- 
gogicznym  szalbierstwem ł 
ideologicznym _ zastraszeniem 


należy i można zmusić miłu- 
jący pokój naród amerykań- 
ski do pogo czenie się z pror 
grama kapitału monopoli- 
stycznego, programem obli- 
czonym na wzmożenie eks- 
ploatacji. Jest to podsiawo= 
wym celem projektu ustawy 
Smitha, wymierzonego prze- 
ciwko strajkom, ustawy 
Smitha o kontroli nad myśla- 
mi, ustawy Tafta — Hartley'a 
o pracy niewolniczej, ustawy 
Mac Carrana o obozach kon- 
centracyjnych... jest to róws 
nież celem obecnego niczym 
nieusprawiedliwionego stanu 
„pogotowia“ w kraju, który 
jeszcze bardziej umacnia siłę 
reakcji. 

W zakończeniu Foster wzy- 
wa wyborców do obalenia 
wszystkich kandydatów na 
stanowisko prezydenta, któ- 
rzy popierają projekt ustawy 
Smitha, 


DZE OE aa A 
„Krosno“ zdobyło sztandar przechodni 


za wysoką produkcję w | kwartale br. 


Ostatnio odbyły się w Łodzi 
posiedzenia branżowych komi- 
sji współzawodnictwa pracy 
przemysłų włókien łykowych 
oraz artykułów i tkanin tech- 
nicznych, a we Wrocławiu ko- 
misji przemysłu roszarniczego. 
Komisje dokonały analizy pra- 
cy zakładów, wchodzących w 
skład tych przemysłów, bio- 
rących udział w ogólnokrajo- 
wym współzawodnictwie pra- 
cy w I kwartale br. 

Najlepsze wyniki w przę- 
myśle włókien łykowych uzy- 
skała załoga Południowych 
Zakł Przem. Lniarskiego 
„Krosno“ w Krośnie. Załoga 
tych zakładów zdobyła po raz 
drugi tytuł przodujących za- 
kładów, sztandar przechodni 
współzawodnictwa oraz na- 


grodę pieniężną w wysokości 
20 tys. zł, 


W przemyśle artykułów I 


Ridgway „generał — dżuma” 


„Specjaliści“ od 


('Humanite'') | 


budowy lotnisk 


grasują w lranie 


MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS podaje: 

Dziennik libański „As-Sar- 
ha* opublikował wiadomość z 
Teheranu o aktywizacji w Ira- 
nie działalności tzw. Biura 
ONZ „do spraw udzielania po- 
mocy technicznej krajom za- 
cofanym", Liczba pracowni- 
ków tego biura powiększyła 
się znacznie w związku z 
przybyciem do Iranu „specja- 
listów“ ze Stanów Zjednoczo- 
nych. „Specjaliści* amerykań- 


scy bez żadnych przeszkód 
rczjeżdżają po całym teryto- 
rum Iranu. Jedna z grup 
„specjalistów* prowadzi prace 
topograficzne i geologiczne w 
prowincji Mazenderan, poło- 
żonej na wybrzeżu Morza Ka- 
spijskiego. 

Pod kierownictwem współ- 
pracowników Biura ONZ „do 
spraw udzielania pomocy te- 
chnicznej krajom zacofanym* 
cdbudowuje się lotnisko w 
Mekrabadzie. 


tkanin technicznych pierwsze 
miejsce, sztandar  współza- 
wodnietwa pracy oraz nagro- 
dę pieniężną zdobyła załoga 
Pomorskich Zakł. Taśm i Pa- 
sów w Bydgoszezy. 

~ W przemyśle roszarniczym 
najlepsze wyniki w realizacji 
zadań I kwartału br. uzyskąła 
załoga Witaszyckich Zakł. Ro- 
szarniczych w  Witaszycach, 
zdobywając również tytuł 
przodujących . zakładów, sztan- 
dar przechodni współzawod- 
nictwa i nagrodę pieniężną 
w wysokości 10 tys. zł, 


Salzburg — 
amerykański 


obóz wojskowy 


WIEDEŃ (PAP). Jak donosi 
prasa demokratyczna, Amery- 
kanie mają zamiar przerzucić 
do Salzburga nową dywizję 
pancerną. : 

Salzburg stał się obecnie 
wielkim amerykańskim obo- 
zem wojskowym. W okolicach 
miasta dniem i nocą odbywają 
się ćwiczenia wojsk amery- 
kańskich. Do Salzburga przy- 
bywają stale nowe czołgi, któ- 
re powodują wielkie szkody w 
zasiewach oraz niszczą drogi. 
Straty, jakie ponieśli chłopi w 
roku ubiegłym w wyniku ma- 
newrów wojsk amerykańskich, 
dotychczas nie zostały wyna- 


' grodzone, 


Sprzeczności 
anglo-amerykańskie 
na Bliskim Wschodzie 


LONDYN (PAP). Doniesienią 
prasy krajów arabskich świad- 
czą o nasileniu sprzeczności 
anglo-amerykańskich na Blis- 
kim Wschodzie. 

Dziennik libański „Ali - A- 
mal“ wskazuje, że Stany Zjed- 
noczone oprącowują obecnie 
plan, mający na celu osłabie- 
nie wpływów Anglii w krajach 
Bliskiego Wschodu. Stany 
Zjednoczone — stwierdza 
dziennik — zamierzają po- 
przeć żądania Egiptu w spra- 
wie ewakuacji wojsk brytyj- 
skich, a następnie zawrzeć z 
Egiptem sojusz wojskowy, 

Dziennik dodaje, że Amery- 
kanie zamierzają zawrzeć tego 
rodzaju „sojusze“ z wszystkimi 
krajami arabskimi. 


Mms Daw śmierea1 


, Zacznijmy od faktów. 
lata trwa wojna w Korei. 


oczami 


cji na 


lery i tyfusu włącznie. 


I jest Kożedo — „wyspa śmierci“, na 
której Amerykanie umieścili obóz jeń- 
ców wojennych, Koreańczyków i ochoi- 
ników chińskich. Nie, nie jest to obóz 
jeniecki, lecz obóz zagłady, ze wszyst- 
kimi akcesoriami hitlerowskich obozów 
jeńcy są 
głodzeni, bici, torturowani, zmuszani do 
przekraczających 
ludzkie siły, A więc przeprowadza się 
selekcje i doświadczenia 
z bronią bakteriologiczną, «uśmierca się 
ich najbardziej „naukowymi“ metoda- 
Ot tak, jak np. w Buchenwaldzie. 

Czy jest droga ocalenia z tej „wyspy 
śmierci“? Jest. „Humanitarni“ Amery- 
kanie wskazali ją żołnierzom, 
walczyli przeciwka imperialistycznemu 
o wolność swej ojczyzny, 
o prawo budowania swego życia, we- 
rozumienia, 
o prawo budowania szkół i fabryk, do- 
mów i szpitali, teatrów i uniwersyte- 


koncentracyjnych. A więc: 
najcięższych robót, 


wśród nich 


mi. 


najazdowi, 


dług swego najlepszego 


tów. 


Tą drogą jest tzw. „dobrowolna re- 


patriacja". Prawda, jak 


brzmi? Ale pod tymi słowami kryje się 
wymuszanie na jed- 
cach odmowy powrotu do swych ro- 
dzin i do swych towarzyszy, zaciągania 
się w służbę zdrajcy narodu koreań- 


najbrutalniejsze 


Dwa blisko 

Po jednej 
i drugiej stronie jest pewna ilość jeń- 
ców. W obozach jenieckich, znajdują- 
cych się w Północnej Korei, jeńcy ko- 
rzystają ze wszystkich uprawnień, któ- 
re im daje konwencja genewska. 
traktowani po Judzku, widzą własnymi 
potworne zbrodnie amerykań- 
skich napastników. Wśród wielu by- 
łych rycerzy najazdu, wychowanych w 
amerykańskiej szkole zbrodni, odzywa 
się sumienie i w listach do rodzin, w 
audycjach radiowych wzywają do ak- 
rzecz zakończenia tej najpo- 
tworniejszej wojny, do której napast- 
nicy uruchomili wszystkie niemal środ- 
ki zniszczenia z zarazkami dżumy, cho- 


Są 


rowców, wzorem 


dowcy 


skiego, Li Syn Mana, i zdrajcy narodu 
chińskiego, Czang Kai-szeka, zaciąga- 
nie się w służbę imperialistów przeciw- 
ko własnej ojczyźnie. 

To w imię tej „dobrowolnej repa- 
triacji* dwukrotnie przeprowadzili A- 
merykanie masakrę jeńców obozu w 
Kożedo, wymordowali tysiące Koreań- 
czyków i Chińczyków. 


zbrodni dokonanej przez esesmanów na 
jeńcach polskich w obozie katyńskim. 
Czyż można więc dziwić się, że naśla- 
hitlerowskich morderców tak 
ich gorąco bronią, tak usiłują zrzucić 


way'a 


A więc 
Wzorem hitle- 
najpotworniejszej 


Ścili się najnikczemniejszego oszustwa. 
Następca krwawego kata Korei, Ridy- 


generał Clark (ten sam, 


który miał być ambasadorem Trumana 
przy Watykanie) oświadczył, że „unie- 
ważnia przyrzeczenia 
przez generała Colsona". 


złożone jeńcom 


oznacza to powrót do mor- 


derstw, selekcji, „naukowych doświad- 
czeń“ z bronią bakteriologiczną i do 
przymusowego werbowania do oddzia- 
łów walczących przeciwko Korei! 
wym komendantem obozu na miejsce 
generała Colsona został doradca i przy- 
jaciel Czang Kai-szeka, generał Hay- 


No- 


nadal amerykańscy najeźdź= 
torpedować układy w Pan- 


z nich odpowiedzialność za Katyń? don Botner. 

„Rączka rączkę myje...“ — mówi przy- A więc 

słowie. cy będą 
Doprowadzeni do ostateczności jeńcy  mundżon, 


amerykańskich. 


dzynarodowego. 


którzy 


ładnie 


Dodda. 


koreańscy i chińscy wystąpili przeciw- 
ko amerykańskim zbroaniarzom. Za- 
trzymali w charakterze zakładnika ge- 
nerała Dodda, komendanta amerykań- `“ 
skiego Oświęcimia i Katynia. 
Rozpoczęły się pertraktacje. 
zażądali zaniechania bestialskich selek- 
cji, zażądali ludzkiego traktowania, po- 
prawy wyżywienia, opieki lekarskiej i 
zgody na repatriację wszystkich jeń- 
ców w.drodze wymiany na 
Innymi słowy, zażą= 
dali przestrzegania zasad prawa mię- 


Na miejsce uwięzionego gen. Dodda 
dowództwo amerykańskie 
komendantem obozu generała Colsona. 
Przyznał on publicznie, że „miały miej- 
sce wypadki przelewania krwi, a wielu 
jeńców zostało zabitych 1 rannych", że 
wśród jeńców prowadzono przymuso» 
wy werbunek do wojsk Li Syn Mana 
i Czang Kai-szeka. Generał Colson zo- 
bowiązał się wobec jeńców „położyć 
kres naciskowi i przelewowi krwi w 
przyszłości“ i „stosować wobec jeńców 
postanowienia konwencji 
W tym stanie rzeczy 
na wolność swego zakładnika, generała 


I znów 


Jeńcy 


jeńców 


publicznej 


odmawiając repatriacji jeń- 


ców. Nie dopuścić do zakończenia woj- 
ny — to jest główny ich cel. Wylazło 
szydło z worka. ; 


zapanował w Kożedo reżim 


Oświęcimia, Znów rozległy się groźby 
„zlikwidowania jeńców każdej chwili“ 
(„Daily Compass“). Ale, jak stwierdza- 
ją sami Amerykanie, 
chać do domu i nie boję się kar“. 
Zbrodnie popełniane w obozie Koże- 
do wywołały na całym świecie potęż- 
ną falę oburzenia. Pod naciskiem opinii 


„jeńcycheą je- 


nawet reakcyjna prasa pod= 


niosła alarm. W parlamencie angiel- 


skim i w 
zentantów 
„Wśród 


mianowała 


Compass", 


` łożyć kres 
Korei, 
oto czego 


genewskiej“. 
jeńcy wypuścili 


ski, 


I oto amerykańscy najeźdźcy dopu- 


amerykańskiej Izbie Repre- 
rozległy się głosy protestu. 


członków delegacji do ONZ 
panuje zaniepokojenie" — pisze „Daily 


Kongres musi zbadać, kto 


jest odpowiedzialny za ten horendalay 
błąd“ — woła kongresman Mansfield. 
Tymczasem 
rze sieją śmierć, masakrują jeńców w 
Kożedo, mordują ludność cywilną przy 
pomocy bomb bakteriologicznych. Po- 


amerykańscy zbrodnia- 


zbrodniom amerykańskim w 


zakończyć bestialską wojnę — 


domagają się miliony ludzi 


na święcie, wśród nich cały nuród pol- 


R. G. 


Po roz drugi w NRD (Vh 


21 maja 1952 r. (Nr 121). 


O pracy naszych przyjaciół 


Praca naszych przyjació 
nie jest łatwa. 


Chodzi bo- 


ł St. Wygodzki 


wiem nie tylko o zdobycie 


umysłów 1 serc wahających 
się, by ich przekonać, że je- 
dynie Front Narodowy De- 
mokratycznych Niemiec z 
Socjalistyczną Partią Jedno- 
ści (SED) na czele walczy o 
postęp i wolność całych Nie- 
miec i ich zjednoczenie. Cho- 
dzi również i o to, aby co- 
rczywą  prącą 
Niemców, któ- 
rzy, pozostając pod okupacją 


dzienną, u 
przekonywa 


mocarstw zachodnich, alb 
nie wiedzą, albo nie rozu 


mmieją, jakie zmiany zaszły w 


Niemieckiej Republice De 
mokratycznej. 
Jedną z 
spraw jest 
sprawa granicy na Odrze: 
Nysie, iczne 
mężów stanu Związku Ra 


dzieckiego, deklaracje i noty 
ponownie 


ostatnich tygodni 
przypominały zarówno lu 


dziom złej jak I dobrej woli, z 


że układy w Jałcie i Pocz 


damie są wiążące i nic nie 
zmieni. tego stanu. Olbrzymie 


ma znaczenie fakt, że cora 


więcej Niemców przyswaja 


sobie tę słuszną i sprawiedli 


wą zasadę, W tej dziedzinie 
„wielką pracę prowadzi To- 
warzystwo = Niemięcko - Poi- ` 
skie dla Pokoju i Dobrosą- 
które- 
znakomity 
Johann 


siedzkich Stosunków, 
mu przewodzi 
uczony, profesor 
Stroux, 


Towarzystwo to, liczące w 
NRD tysiące kół | dziesiątki 
rozwija 
zakrojoną działal- 
ność, mającą na celu przy- 
bliżenie do narodu niemięc- 
kiego wiedzy o naszym naro- 
dzie, o naszym kraju, jego 


tysięcy członków, 


szęroko 


osiągnięciach 1 
trzeba przyznać, 


rozwoju 


Republice 
miasta, nie ma miasteczka 


w którym by Towarzystwo 


to nie miało swojego koła. 


swoich przyjaciół i propaga- 
torów. Spotykałem członków 
tego Towarzystwa nie tylko 


podstawowych 
sprawa polska, 


wypowiedzi 


że Towa- 
rzystwo dokonało olbrzymiej 
„pracy. Nie ma w Niemieckiej 
Demokratycznej 


w wielkich miastach, ale wi- 
działem ich w niewielkich 
mieścinach, a w okresie mie- 
siąca kwietnia nie było ta- 
kiej wsi — a widziałem ich 
bardzo wiele w czasie pod- 
róży 10-dniowej samocho- 
dem — w której by nie wid- 
niały transparenty, pląkaty i 
napisy głoszące nienaruszal- 
ność granicy na Odrze i Ny- 
sie i wieczną przyjaźń mię- 
o dzy naszymi obu narodami. 
= Poytrety naszego Prezydenta 
widziałem wzdłuż długiej 
- trasy wiodącej od wsi do wsi 
i zwykli, prości ludzie przyj- 
mowali nas jak przyjaciół, 
serdecznie i szczerze, W ol- 
i brzymich zakładach „Niles- 
Werke“ w Berlinie, gdzie w 
- ubiegłym roku bawił nasz 
Prezydent Bolęsław Bierut, 
młodociany robotnik na za- 
- kończenie naszego spotkania 
z robotnikami oświadczył: 
- „Kiedyś naród polski cier- 
piał i ginął z winy Niemców. 
My teraz sprawimy, że w 
z przyszłości świat będzie mó- 
wił: naród polski może spo- 
- kojnie żyć, pracować i budo- 
wać piękną przyszłość, bo- 
wiem ma w nas przyjaciół". 

Niezwykle ważna jest ta 
praca w Trizonii. Tam, gdzie 
cała prasa, radio, cała ni- 
czym nie skrępowana propa- 
ganda rewizjonistyczna i wo- 
jenna szaleje w „rozmiarach 
spotykanych chyba jedynie 
w okresie największego na- 
silenia hitleryzmu, tam wła- 
śnie działają ludzie, którzy 
w walce z kłamstwem i ja- 
dem propagandy odwetowej 
podejmują największy wysi- 
łek, Mówię o Helmut von 
i Gerlach Gesellschaft, o zrze- 
szeniu Niemców, które po- 
stawiło sobie za cel szerzenie 
prawdy,o naszym kraju. To- 
warzystwo Helmut von Ger- 
, lach, podobnie jak Towarzy- 
stwo Przyjaźni w Republice 
, urządziło w okresie kwietnia 
dziesiątki zebrań publicz- 
nych, na których wobec ty- 
sięcy Niemców wykładowcy 


— 


mówili o Polsce i jej naro- 
dzie, o naszej pracy i osiąg- 
nięciach, 

Nasze książki tłumaczone 
na język niemiecki, a nawet 
prasa niemiecka wydawana 
w Republice jest zakazana 
na Zachodzie. Mało tego — 
wystarczy, aby książka kla= 
syka, jak Tołstoja, czy Bal- 
zaka, Goethego czy Henryka 
Manna, była zaopatrzona w 
napis, że wydrukowana zo- 
stała w Republice Demokra- 
tycznej, aby zakazano jej 
wwozu do Niemiec Zachod- 
nich. Natomiast masowo roz- 
powszechnia się tam pamięt- 
niki różnych Guderianów, 
Halderów, wspomnienia żony 
oberbandyty Goeringa na 
równi z  pornograficzną | 
gangsterską „literaturą“ ame- 
rykańską, Gdzie Tołstojowi, 
Mannowi, Nałkowskiej, Kru- 
czkowskiemu do Gudęria- 
nów, „Harry Peelów* i „Bu- 
fallo Billów*... 

A mimo to — wbrew za- 
kazom, wbrew nagonce coraz 
szersze warstwy narodu nie- 
mieckiego rozumieją, że tyl- 
ko u boku pokój miłujących 
narodów będą mogli żyć i 
pracować jako naród. Ta ol- 
brzymia zmiana, jaka zaszła 
w umysłach i sercach naro- 
du niemieckiego, rozprze- 
strzenia się również na Za- 
chodzie. 


'Frwałość naszej przyjażni 
umacnia się dzięki współpra- 
cy z NRD zarówno na polu 
gospodarczym jak i kultural- 
nym, W dzieło przyjaźni 
wnieśli bardzo wiele nasi 
górnicy i hutniey, nasi mu- 
rarze i nasza młodzież, któ- 
rzy, podnosząc naszą siłę i 
znaczenie wśród narodów, co 
dnia, co godzina pokazują 
narodowi niemieckiemu co 
zdziałać może i potrafi naród 
na trwałe włączony w wielki 
obóz miłujących pokój naro- 
dów. Dla poważnej części 
narodu niemieckiego — na- 
rodem polskim dziś jest nasż 
Prezydent Bolesław Bierut, 
nasi przodównicy, nasi racjo- 
nalizatorzy, nasi uczeni | 
artyści. 


Zespół redakcyjny gazetki ściennej Wi-Fa-My 
zdobył Proporzec Przechodni redakcji 
„Głosu Robotniczego” ; 


W dniu 19 bm. odbyła się w 
redakcji „Głosu Robotnicze- 
go“ narada redaktorów gaze- 
tek ściennych, połączona z 
przekazaniem. Proporca  Prze- 
chodniego. -redakcji „Głosu 


| Robotniczego* dla redakcji 


najlepszej gazetki ściennej i 
wręczeniem nagród zespołom 
redakcyjnym gazetek, wyróż- 
nionych w konkursie na naj- 


lepszą  1-majową gazetkę 
ścienną. 
Naradę zagaił kierownik 


wydziału kulturalno-oświato- 
wego ORZZ tow. Aleksandro- 
wicz. Po zwiedzeniu wystawy 
pn. „Głos Robotniczy w walce 


zamieszczonych w gazetce 
Aciennej artykułów. 
Wytyczne do dalszej pracy 
zespołów redakcyjnych na- 
kreśli} z ramienia redakcji 
„Głosu Robotniczego“. tow. 
Adamowski, . * 
Najważniejszym zadaniem, 
stojącym obecnie przed ze- 
społami redakcyjnymi gaze- 
tek ściennych = stwierdził 
red. Adamowski — jest ak- 
tywny udział w mobilizacji 
załóg fabrycznych do walki o 
zwycięskie wykonanie pla- 
nów produkcyjnych drugiego 
kwartału br. Upowszechnia- 


jąc słuszne metody pracy i po. 


Wręczanie nagród zespołom redakcyjnym wyróżnionych ga- 
zetek ściennych, i 


Nagrodę otrzymuje, Aleksand 


er Pytke z Łódzkich Zakła - 


dów. Kinotechnicznych. 


o plan" oraz wystawy gazetek 
ściennych wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, Uczestnicy 
narady podkreślali znaczenie 
gazetek ściennych w walce o 
wykonanie planów produk- 
cyjnych. Tow. Dreczko z ZPB 
im. Dzierżyńskiego zwrócił 
uwagę na konieczność ścisłe- 
go wiązania treści gazetki 
ściennej z problematyką da- 
nego zakładu pracy. Tow. 
Olejnik podkreślił znaczenie 
szaty graficznej gazetki, która 
powinna wzbudzać zaintere- 
sowanie czytelnika dla treści 


= 

pularyzując przodowników i 
racjonalizatorów, jeszcze mac- 
niej należy piętnować wszel- 
kie zaniedbania, niedociągnię- 
cia i braki, hamujące ryt- 
miczne wykonywanie planu. 
Gazetki ścienne powinny 
wiele uwagi poświęcić przy- 
gotowaniom do Zlotu Młodych 
Przodowników, popułaryzacji 
Czynu Zlotowego i kontroli 
wykonania podejmowanych 
zobowiązań. 

Na zakończenie narady od- 
było się wręczćnie nagród ze- 
społom redakcyjnym  wyróż- 


Dnia 19 maja 1952 r. zmarł 


tow. IGNACY HELENIAK 


były członek SDKPiL, KPP i PPR, członek PZPR, 


towarzysz walki Juliana 
Socjalistyczną, 


Cześć Jego pamięci! 


Dnią 19 maja 1952 r. 


tow. IGNACY HELENIAK 


były członek SDKPiL, KPP i PPR, członek PZPR. 


W zmarłym trącimy 
robotniczej. 


Cześć Jego pamięci! 


STAROMIEJSKIEJ PZPR. 


Marchlewskiego o Polskę 


KOMITET ŁÓDZKI PZPR 


zmarł 


oddanego bojownika klasy 


KOMITET DZIELNICY 


nionych gazetek. Pierwsze 
miejsce w konkursie na naj- 
lepszą l-majową gazetkę 
ścienną oraz Proporzec Prze- 
chodni redakcji „Głosu Ro- 
batniczego” 
redakcyjny z Widzewskiej Fa- 
bryki Maszyn. Wśród wyróże 
nionych znajdują się gazetki 
z ZPB im. Harnama, ZPB im. 
Dzierżyńskiego, ZWANN, 
Łódzkich Zakładów Kinotech- 
nicznych i inne. 


O OLSZTYN. — Z dniem 
18 bm, wznowiona została ko- 
munikacja wodna na trasie 
Ostróda - Elbląg i z powro- 
tem. Statki pasażerskie na tej 
trasie kursować będą co dru- 
gi dzień. 

O SZCZECIN. — Portowy 
Obwód Lecznictwa w Szezeci- 
nie uruchomił nową stację 
opieki nad matką i dzieckiem, 
w zamieszkałej w większości 
przez robotników portowych 
dzielnicy Szczecina — w Zdro- 
jach. 


O GDAŃSK. — Młodzież 
ze szkół stopnia licealnego na 
terenie całego Wybrzeża w 
szerokim zakresie korzysta z 
pomocy i opieki państwa. 
Uruchomione zostały interna- 
ty dła uczniów szkół ogól- 
nekształcących w _ Elblągu, 
Kwidzyniu, Nowym Dworze i 
Malborku. 


O BYDGOSZCZ. — Z okazji 
pierwszej wojewódzkiej konfe- 
rencji sprawozdawcezo - wybor= 
czej ZMP, ponad 20 tys. mło- 
dzieży Bydgoszczy manifesto= 
wało na wielkim wiecu w dniu 
19 bm. swą wolę walki o po- 
kój, przeciwko imperialistycz= 
nym naśladowcom Hitlera — 
amerykańskim ludobójcom. 


Cize świalń 


HM LONDYN. Szereg 
deputowanych labourzystow-= 
skich wyraziło w Izbie Gmin 


|niezadowolenie w związku z 


przedłużaniem rokowań w Ko= 
rei przez Amerykanów, któ= 
rzy nie chcą się zgodzić na 
repatriację znacznej ilości ko- 
reańskich i chińskich jeńców 
wojennych. 


M PEKIN. — Władze chiń- 
skie wydaliły z granie kraju 
misjonarza Katoliekiego Ma- 
xa  Breita, pochodzącego z 
Niemiec Zachodnich. Breit 
wspólnie z przywódcami band 
czangkaiszekowskich podej- 
mował próby organizowania 
sabotaży, uprawiał  szpiego- 
stwo, rozprzestrzeniał prowo- 
kacyjne plotki i kolportował 
reakcyjną literaturę, Zajmu- 
jąc się rzekomo „działalnością 
lekarską“ spowodował on: 
śmierć 22 osób. Przestępca ten 
został zdemaskowany przez 
ludność. i 


Eg 4 EE a N 


otrzymał zg a ba 
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politycznej z załogą. 


` 


21 maja 1952 r. (Nr 121) 


Plan jest realny 
AYN WE 


= plan trzeba wykonać 


mamma 


Decyduje dobra organizacja pracy 


W związku z zapowiedzianą na łamach naszej gaze- 
ty dyskusją prasową majstrów, techników, inżynierów 
włókniarzy, napływają już do redakcji pierwszę arty* 


kuły, 


Poniżej drukujemy wypowiedź majstra Majdy z Za- 
kładów im, F, Dzierżyńskiego. 


Już 24 lata pracuję w zawo- 
dzie tkackim, majstrem jestem 
siódmy rok, Pracę swą lubię 
ogromnie i może dlatego daję 
z siebie wszystko, aby robota 
szła dobrze, aby plan wyko- 
nać. Wtedy dopiero jestem za- 
dcwolony, kiedy każdemu tka- 
czowi w mojej partii idzie do- 
brze praca i wykonuje swą 
bazę. 

Taki już mam zwyczaj, że 
lubię zawsze przyjść do pracy 
wcześniej, aby zapoznać się 


'dckładnie ze stanem krosien. 


Mam wtedy jeszcze czas po- 
rozmawiać z majstrem z po- 
przedniej zmiany o tym, któ 
re krosna były dziś reperowa- 
ne, na które trzeba zwrócić 
szczególną uwagę. Po pracy 
także zostaję trochę dłużej, 
szczególnie jeśli rozpocząłem 
reperację krosna. Staram się, 
aby nigdy nie zostawiać roz- 


poczętej reperacji na drugą 
zmianę. : 
Tkacze z mojej partii 


wszyscy wykonują swe bazy. 
Wielu wysoko je przekracza — 
Polaszczyk, Cieślak i inni 
Znam ich wszystkich dobrze, 
nie ma dnia, żebym z każdym 
nie porozmawiał. Bo przecież 
praca majstra to nie tylko re- 
peracja | konserwacja parku 
maszynowego — ale wycho- 
wanie i uczenie ludzi. 

Dużo czasu poświęcam na 
ta, aby nauczyć tkaczy prawi- 
dłowej obsługi sześciu krosien. 
Chodzi o to, aby tkacz nie bie4 
gał niepotrzebnie koło krosien, 
był zawsze spokojny, opano- 
wany, umiał sobie dobrze roz- 


planować pracę. Przeważnie 
bywa tak, że ucząc tkącza, sam 
staję przy jego warsztatach i 
każę mu obserwować moje ru- 
chy. Tkacz musi wiedzieć, na 
kiórym krośnie jest w czółnie 
cełą cewka, na którym pół, a 
na którym kończy się. Kiedy 
tkacz wie, do którego krosna 
ma dojść kolejno, by założyć 
nową cewkę, wtedy pracuje 
spokojnie i ma w ruchu wszy- 
stkie 6 krosien. Ma czas na 
to, by zwrócić uwagę, czy bicz 
nie jest za długi, czy osnowa 
się nie zaplątała, czy goniec 
nie pękł, czy na podłodze nie 
puniewiera się szpulka itp. 

Dzięki dobrej organizacji 
pracy, moja partia zawsze wy- 
kunuje plany miesięczne i pro- 
dukuje towar wysokiej jako- 
ści W każdym miesiącu prze- 
kraczamy zaplanowaną jakość 
od 4 do 5 procent. ` 

Bardzo pomagają mi w pra- 
cy systematyczne narady 2 
tkaczami, na których omawia- 
my zagadnienia dotyczące pla- 
nu, organizacji pracy itp. Ja 
sam nie poprzestaję na mej 
wiedzy praktycznej. Czytam 
czasopismo « „Włókniarz“, w 
którym dużo miejsca poświęca 
się organizacji pracy — na 
pudstawie doświadczeń radzie- 
ckich przodowników. Korzy- 
stam także z innych pism fa- 
chowych, z artykułów w pra- 
sie, stale uczę się czegoś nowe- 
go. A potem mówię o tym 
tkaczom i wspólnie ulepsza- 
my naszą pracę, 

JAN MAJDA 

majstęr z ZPB im. Dzierżyńskiego 


GŁOS ROBOTNICZY 


—. 


Metoda inż. Kowalewa 
skutecznym orężem w walce o plan 


Już w początkach ubiegłe- 
go roku obok meldunków z 
frontu walki o plan zaczęły 
pojawiać się w prasie, i to coraz 
częściej, notatki o wynikach 
szkolenia i dosżkalania tkaczy 
metodą inż. Kowalewa, któ- 
ra okazała się najwłaściw - 
szym, przynoszącym najlepsze 
rezultaty systemem szkolenia 
wewnątrzzakładowego. 


Koncentrująceę się począt- 
kowo na terenie Łodzi i 
przem. włókienniczego szko- 
lenie metodą Kowalewa zda- 
ło egzamin w szeregu innych 
gałęzi przemysłu na terenie 
całej Polski. W Łodzi, w .opar= 
ciu o doświadczenia ZPW im. 
Waryńskiego, tkalnie baweł- 
niane i wełniane samorzutnie 
wprowadziły metodę Kowale- 
wa. Trudniej było z przędzal- 
niami, a to ze względu na brak 
doświadczeń na tym odcinku 
i widoczną bierność ze stro- 
ny inżynierów i techników 
rzędzalników, którzy w wie- 
lu wypadkach hamowali ini- 
cjatywę robotników zmierzają- 
cą do masowego stosowania 
metody radzieckiego inżynie- 
ra-nowatora. Podobnie było 
w przemyśle dziewiąrskim, 


Jednak już sam okres przy- 
gotowawczy do rozpoczęcia 
szkolenia systemem inżyniera 
Kowalewa w  przędzalniach 
przemysłu bawełnianego wy- 
kazął olbrzymie możliwości 
bardzo szybkiego podniesienia 
wydajności pracy, System Ko- 
walewa, nowy sposób prze- 
kazywania załodze najlepszych 
metod wykonania zasadni- 
czych czynności w pracy 
prządki rozszerzał się o nowe 
elementy. Każde posiedzenie 
komisji metodycznej wnosiła 


ŻYCIE PARTII. 


Gdy organizacja partyjna 


Nowa Tkalnia Zakładów im. 
Stalina od dawna już nie re- 
alizuje planów produkcyjnych. 
Mówi się tu wiele o różnych 
trudnościach — a to wątku 
brak, a to osnów, to znów 
czółenek za mało. Kiedy jed- 
nak wniknąć w istotne przy- 
czyny niewykonywania  pla- 
nów, okazuje się, że tkwią 
one w niedostatecznej pracy 
Między 
innymi poważnie zaniedbana 
jest praca z majstrami. 


Weżmy chociażby organiza: 
cje oddziałowe tkalni Nr 11 
Nr 2 Wiadomo sekretarzom 
tych organizacji i egzekuty- 
wom, że większość zespołów 
majsterskich nie osiąga zapla- 
nowanej produkcji. Tacy cho- 
ciażby  majstrowie, członko- 
wie partii, jak Marciniak, No- 
wak, Derewenda i wielu. in= 
nvch nie czują sie odpowie- 
dzialni za wyniki pracy 
swych zespołów Jakie wnio- 
ski wyciąga z tych faktów od- 
działowa organizacja? Sekre- 
tarz organizacji Nr 1 i człon- 
kowie egzekutywy nie pamie- 
tają, niestety, kiedy egzekuty- 
wa analizowała prace maj- 
strów. Owszem, „mówiło się”, 
że nie troszczą się o swe ze- 
społy. że partia tow. Dere- 
wendy, na przykład, mimo iż 
nie brakuje w niej ani jedne- 
go tkacza wykonuje plan w 
83 proe., zastanawiali się to- 
warzysze diaczego przy tych 
samych niby trudnościach ze- 
społy majstrów Bora, Motec- 
kiego i innych plany swe re- 
a!izują z nadwyżka — ale też 
kończyło się zwykle tylko na 
takich luźnych uwagach Nig- 
dy egzekutywa gruntownie nie 
wniknęła w przyczyny nie- 
wykonywania planów, nie za 
nalizowałą szkolenia zawalił 
wego majstrów ani szkolenią 
ideologicznego. 


A tymczasem zarówno szko- 
lenie zawodowe, jak i polity= 
czne majstrów pozostawia wie+ 
le do życzenia. Tow. Domań= 
ski powiada, że pracą maj- 
strów powinien interesować 
się kierownik oddziału, a nie 
organizacja partyjna, zresztą 
„nie miał takiego nastawie- 
nia* od kierownictwa podsta- 
wowej organizacji. Ponieważ 
nie było takiego „nastawienia 
tow. Domański nie interesował 
się cotygodniowymi naradami 
majstrów ani ich kursąmi za= 
MB p ži C 
wało się przy bardzo niskiej 
abcde e k Wielu członków 
partii, jak Mrożewski, Marcl- 
niak, Bednarek, Nowak i inni 
nie uczęszczało na wykłady, 
Tow Wierszeń, II sekretarz 
oddziąłowej organizacji tłuma= 
czy, że przecież dyrekcja or- 
ganizowała kursy zawodowo, 
powinna więc sama troszczyć 
się o frekwencję. Ale i szka-= 
lenie ideologiczne majstrów, 
za które już bez żadnej wąt- 
pliwości dla tow. Wierszenia 
odpowiada kierownictwo orga- 
n'zacji partyjnej — jest po- 
ważnie zaniedbane. Zaledw:e 
25 proc. majstrów, członków 
partii. uczęszcza na kursy |de- 
oiogiczne, nie ma wśród słu- 
chaczy ani jednego bezpartvj- 
nego Majstrowie tow tow 
Obalski. Mrożewski byli w 
bieżącym roku zaledwie dwa 
raży na zajęciach  szkolenio- 
«ych Egzekutywa nie wv- 
ciągnęła z tego faktu żadnych 
wniosków Nie bvło takiega 
wypadku. aby majstrowie-par- 
tyjnicy odpowiadali partvinie 
za swój niedbały i niewłaści- 
wy stosunek do pracy, za zA- 
niedbywanie swvch obowiąze 
ków partyjnych. Egzekutywa 


Szkolenie odby-- 


rie dawała im żadnych za- 
dań, Zdarzyło się raz, że maj- 
ster Mrożewski zwrócił się do 
tow. Wierszenia z prośbą, by 
mu pomógł — zachorowała bo- 
wiem tkaczka, a zespół juz, 
już dosięgał 100 proc. wyko- 
nania planu, Tow. Wierszeń 
otuknął go wtedy: „idźcię do 
k'erownika, to nie moja spra- 
wa”. 

Nie rozumie swych zadań w 
pracy z majstrami kierownic- 
two „Organizacji _ partyjnej. 
Żadnych poleceń w tej spra- 
wie nie otrzymują ani agita- 
torzy, ani organizatorzy grup. 
A przecież wiele mogliby po- 
móc, wytłumaczyć majstrom, 
że powinni być agitatorami 
piodukcji, że powinni opieko- 
wać się i troszczyć o ezłon- 
ków swych zespołów. Agita- 
torzy | grupowi mogliby wie- 
lą zdziałać w eelu podniesie- 
nja autorytetu majstra wśród 
załogi. Należałoby w tym ce- 
lų wykorzystać propagandę 
poglądową, gazetkę ścienną — 
a mają przecież zakłady swą 
gazetkę — wielonakładową 
ora także powinna służyć 
sprawie podniesienia na wyż- 
szy poziom pracy aparatu maj- 
sterskięgo. 


Bardzo wdzięcznym polem 
dla działalności organizacji 
partyjnej jest upowszechnie- 
nie doświadczeń dobrych maj- 
strów. Np. tow. Bor systemą- 
tycznie, co miesiąc wykonutę 
zę swoim zespołem plany pro- 
dukcyjne, ale tow. Bor zna 
każdego tkacza w swoim ze- 
spole, eo dzień bada wyniki 
jego pracy, poucza, pomaga. 
Tow. Bor często zwołuje ua- 
rady ze swym zespołem, na 
których tkacze wspólnie za- 
stanawiają się nad możliwoś- 
ciami dalszego zwiększenia 
wydajności. Podobnie praeu- 
Ją majstrowie Jóźwiak i Mo- 
cza > zatrudnieni w 
ich zespołac rodukują do- 
bry toy, p ak BA 
zobowiązania, dobrze zarabia- 
ją. Nie jest wszak trudno zor- 
ganizowąć wymianę doświad- 
czeń, nauczyć takich metod 
pracy majstrów  Derewendę, 
Malinowskiego, Nowaka czy 
Marciniaka, w którego zespole 
ani jedna tkaczka nie wyko- 
nuje bazy produkcyjnej, a 
spóźnienia i  nieusprawiedli- 
wione nieobecności są na po- 
rządku dziennym, “ 


Żle jest, że kierownictwo 
podstawowej organizacji Na- 
wej Tkalni nie widzi tych po- 
ważnych braków w pracy par- 
tyjnej, nie zdaje sobie spra- 
wy, że ządaniem organizacji 
jest wychowywać i uczyć wła- 
ściwych metod pracy „podofi- 
cerów produkcji“ — majstrów. 
zarówno członków partii, 'ak 
i bezpartyjnych Organizacja 
partyjna powinna zaszczepić 
w nich poczucie odpowiedzial- 
ności za wyniki pracy całego 


zespołu, powinna im stale 
wyjaśniać, że majster — to 
agitator produkcji że 90- 


wiązkiem jego jest wychowv- 
wać zespół w. duchu walki o 
plan, agitować robotników za 
wzrostem wydajności, pódnie- 
sieniem Jakości produkcji itp 
Trzeba to poważne zaniedba- 
nie w pracy partyjnej jak naj 
rychlej naprawić, Stała cn- 
dzienna praca polityczna z 
majstrami, podniesienie dy- 
scypliny. upowszechnienie do- 
świadczeń przodujących maj- 
siiów — oto środki, którym 


została awansowana 


zaniedbuje pracę z majstrami 


usunięte zostaną przyczyny 
„trudności“, o jakich tyle mó- 
wi się w Nowej Tkalni, 


coś nowego, fa więc odnośnie 
obchodu wrzecion przy ob- 
słudze wielowarsztatowej => 


czyszczenia maszyn, dostawy. 


i rozmieszczenia niedoprzędu. 
Zagadnienia narastały. Oma- 
wianie ich na zebraniach 
komisji metodycznych, a po- 
tem w salach produkcyjnych 
sprawiało, że prządki w tych 
zakłądach, które wprowądza- 
ły metodę Kowalewa zaczęły 
widzieć rzeczy uchodzące do- 
tychczas ich uwadze. 


Na przykład w WZPB im. 
1 Maja szkolenie rozpoczęto 
równocześnie w  przędzalni 
średnioprzędnej i cienkoprzęd- 
nej. Kwalifikacje zawodowe 
instruktorek oraz ich wkład 
pracy były tak zbliżone, że 
wyniki doszkalanią nie po- 
winny były różnić się wiele 
między sobą. Jednak wbrew 
przewidywaniom było ina- 
czej, Pierwsza grupą. doszko- 
lonych prządek w przędzalni 
średnioprzędnej już w kilka 
tygodni po przeszkoleniu zna- 
cznie podniosła wykonanie 
swych baz (Władysława Le- 
wandawska — z 92 procent 
do 116 proc., Michalina Seniuk 
— 2 76 do 101 proc, Regina 
Albręcht — z 84 do 105 proc.). 
Tymczasem w _ przędzalni 
cienkoprzędńej, mimo że do- 


szkolon: prządki osiągnęły 
czasy wykonywania poszcze- 
gólnych czynności, bardzo 
zbliżone do uzyskiwanych 


przez przodowników, po po- 
wrocie do swych maszyn nie 
potrafiły osiągać więcej. 
aniżeli 90 proc. normy. Przy- 
czyna tkwiła teraz już nie w 
braku kwalifikacji. Okazało 
się, iż na każdej niemal ma- 
szynie z powodu braku pa- 
sków stało po kilkanaście 
wrzecion. Stan ten istniał już 
od dawna, ale dopiero pełne 
zrozumienie całokształtu pra- 
cy przez prządki, dzięki do- 
szkoleniu ich metodą inżynie- 
ra Kowalewa, spowodowało, 
że wykryły one podstawowy 
w tym wypadku brak unie- 
możliwiający im pełne wy- 
konywanie baz. 

Metoda inżyniera Kowale- 
wa wprowadzona początkowo 
w  przędzalniach tylko na 
przędzarkach obrączkowych, 


E, SKOWERSKA ! objęła obecnie swym zasięgiem 


Na wystawie „Głos Robotniczy” w walce o plan” 


Wystawę „Głos Robotniczy" w walce o plan” odwiedzają 
codziennie setki osób. 


NA ZDJĘCIU: grupa żołnierzy na wystawie. 


niedoprzędzarki (na przykład 
w ZPB im. Marchlewskiego, 
ZPB im. 100 Poległych) 


stwierdzono bowiem, iż w za- 
kładach tych „wąskim gard- 
tem“ przędzalni są właśnie 
oddziały przygotowawcze. W 
ZPB im. Stalina prowadzo- 
ne są obecnie próby szkole- 
nia metodą inżyniera Kowa- 
lewa brygad obciągaczek. 

Odcinkiem, który wydawał 
się jeszcze trudniejszy, ani- 
żeli przędzalnie  przemysiu 
bawełnianego, był przemysł 
dziewiarski i pończoszniczy. 
Pierwsze próby  doszkalania 
systemem inżyniera Kowale- 
wa poczynione zostały. w 
ZPDz. im Rychlińskiego, ale 
zakończyły się niepowodze - 
niem przede wszystkim dla- 
tego, iż całą pracę z tym 
związaną chciał wziąć na sie- 
bie referent szkolenia zawo- 
dowego, pomijając przy tym 
współpracę z organizacją zwią- 
zkową i załogą. Zarzucone w 
ubiegłym roku próby podjęto 
w Zakładach im. Rychlińskie- 
go przed sześciu tygodniami 
od nowa i dziś już zagadnie- 
niem tym żyje cała załoga. 
Wszyscy wiedzą, że na wymia- 
nę jednej igły nie wykonują- 
cy normy dziewiarz zużywa 
przeciętnie 1,17 min., podczas 
gdy przodownik Wojciech Le- 
narczyk, osiągający 129 proc. 
normy, robi to samo w 0,76 
min. Zdają też sobie sprawę 
z tego, iż podobne różnice 
w ezasie istnieją i przy wyko- 
nywaniu innych czynności. 
Widzą w metodzie inżyniera 
Kowalewa wzrost wielowar- 
sztatowości, a więc przecho - 
dzenie dziewiarzy na obsługę 
większej ilości oczkarek, peł- 
ne uruchomienie trzeciej zmia- 
ny, gwarancję realizacji pla- 
nów produkcyjnych. 

Wiele trudności sprawiało 
zainicjowanie doszkalania sy- 
stemem Kowalewa w prze- 
myśle pończoszniczym. Mimo 
szeregu nieudanych prób, pier- 
wsze zakłądy, które wprowa - 
dziły metodę Kowalewą 
ZPP im. Jurczaka, znalazły 
już właściwą drogę. 

Największe trudności spo- 
wodowane były tam niewąt- 
pliwie różnorodnością maszyn 
znajdujących się w każdym 
zakładzie  dziewiarskim. 
Jaki system wybrać jako 
pierwszy? Czy opłaca się roz- 
poczynać szkolenie, jeżeli po- 
siadamy zaledwie po parę ma- 
szyn jednego systemu? — pa- 
dały pytania. 

Ale wątpliwości te 
po pewnym czasie 
Obsługa wszystkieh mąszyn 
pończoszniczych, _ niezależnie 
cd ich systemu, posiada.pew- 
ne czynności wspólne, a mia- 
nowicie: zakładanie igły, 
obciąganie mankietu, zakła- 
danie grzebieni'i napychanie 
zrywów. Przez odpowiednie u- 
stalenie punktów granicznych 
tych czynności staną się one 
porównalne i będzie można 
wybrać wówczas najlepsze 
sposoby ich wykonywania i 
przekazywać je pończosznikom 
pracującym przy różnych sy- 
stemach maszyn. 

Metoda inżyniera Kowalewa 
widziana niegdyś wyłącznie 
jako najlepszy sposób wymia- 
ny czółenka czy wiązania węz- 
ła tkackiego nabiera dziś no- 
wych barw, staje sie punktem 
wvjściowym do walki nie tyl- 
ko o wzrost wydajności i za- 
robków, ale i do -wspólnej 
walki całych załóg o lepszą 
organizację pracy w zakładach, 
o wyższą jakość produkcji, o 
obniżke kosztów własnych. 

Metoda inżyniera Kowale- 
wa staje się niendzownym e- 
lementem w walce o pelną 
realizacje zadań Plani 6-let- 
niego i dlatego musi bvć ona 
coraz bardziej ponularyzowana 
i upowszechniana, 


zostały 
usunięte. 


J. 


Obsługiwana przez kobiety 


rozdzielnia 


8 marea br. w Dniu Kobiet, 
w oddziale łódzkim PPK 
„Ruch* zapadła decyzja u- 
tworzenia rozdzielni, obsłu- 
giwanej wyłącznie przez ko- 
biety. Rozdzielnię taką zorga- 
nizowano przy KD Śródmie- 
ście-Lewa, Na  kierowniczkę 
pracow- 
n'ca „Ruchu“, tow. Rosia- 
kowska, na instruktorki — 
tuw. tow. Stawińska i Niżni- 
kowska. Obiecano im wszech- 
stronną pomoc i opiekę ze 
strony dyrekcji PPK „Ruch“, 
rady zakładowej itd. j 

Pracownice rozdzielni przy- 
stąpiły z zapałem do wykony- 
wania swych zadań. Zobowią- 
zały się wykonać i przekroczyć 
przeciętne plany  rozprowa- 
dzenia pism oraz książek i 
hroszur. Przy pomocy wydzia- 
łn propagandy KD Śródmie- 
ście - Lewa  przeanalizowały 
dokładnie możliwości wzrostu 
kclportażu w poszczególnych 
zrekładach pracy  Nawiązały 
kontakty z grupami agitato- 


jrów i wykładowców tych za- 


kiadów, w których kolportaż 
pozostawał na niskim po- 
ziomie Narada  kolporterów 
zekładowych w skali dzielni- 
cowej ujawniła duże możliwo- 
ści wzrostu kolportażu pism 
partyjnych. W wvniku dwi- 
miesięcznej pracy przy pomo: 
cj Komitetu Dzielnicowego, a 
zwłaszcza tow  Niewiadom- 
skiej która otoczyła opieką 
ruzdzielnię kobiecą — r »zdziel- 
tie zwerbowała w marcu 2.418 
nowych preńumeratorów, a w 


PPK „Ruch“ 


kwietniu 1.989. W zakładach 
pracy rozprzedano około 2.500 
książek oraz wprowadzono ko- 
misową sprzedaż w wielu za- 
kiadach, w których do tej po- 
ry. z tych lub innych przy- 
czyn, nie kolportowano ksią- 
żek. Rozprowadzone zostały 
rownież broszury oraz mate- 
riały do szkolenia partyjnego, 
które od długiego czasu leżały 
bezużytecznie w rozdzielni. 

Z okazji 60 rocznicy urodzin 
tow. Bieruta pracownice roz- 
dzielni zobowiązały się dodat- 
kowo rozprowadzić i sprzedać 
1.100 broszur z biblioteczki 
marksistowskiej, wzywając do 
współzawodnictwa _ wszystkie 
rozdzielnie PPK „Ruch“. Zo- 
bowiązanie to zostało wyko- 
nane przed terminem i z nad- 
wyżką — rozdzielnia sprzeda- 
ła ponad 1.700 broszur, 

W wielu zakładach, a zwła- 
szcza w Elektrowni, w Fabry- 
ce Igie}  Dziewiarskich, w 
Łódzkich Zakładach Remonto- 
wo-Montażowych, pracownice 
rozdzielni zorganizowały wzo- 
rowy kolportaż prasy, oparty 
na szerokiej sieci kolporterów 
i listach prenumeratorów W 
trosce o rozwój czytelnictwa 
prasy wyróżniło się w tych 
zakładach wielu. kolporterów: 
tow. Marczak z Elektrowni. 
tow Jóźwiak z ŁZ Rem Mont 
I inni Poważny wzrost kol 
portażu nastąpił w Fabryce 
Igieł Dziewiarskich gdzie ra- 
dn zakładowa zwerbowała 120 
czytelników „Głosu Pracy", 
kióry do tej pory nie był pre- 


— przoduje 


numerowany w zakładzie. 
Wprowadzono zbiorowe poga- 
danki na tematy publikowane 
w prasie, a organizacja związ- 
kowa przy pomocy koła ZMP 
prowadzi prasówki i czytanie 
artykułów przez radiowęzeł 
fąbryczny. 


Rozdzielnia kobieca przy KD 
Śródmieście-Liewa ma więc nie- 
małe osiągnięcia. Jak wyglą- 
dała opieka nad rozdzielnią ze 
strony rady zakładowej i kie- 
ruwnictwa PPK „Ruch“? Trze- 
ba stwierdzić, że opieki tej w 
ogóle nie było. Raz tylko w 
marcu odwiedził rozdzielnię za- 
stępca dyrektora oddziału łódz- 
kiego PPK „Ruch“, Przez cały 
miesiąc rozdzielnia pracowała 
bez referenta rozliczeniowego, 
ra skutek czego powstały po- 
ważne zaległości. Nie zatrosz- 
czono się też o podwyższenie 
wynagrodzenia awansowanym 
kobietom. Wprawdzie w dniu I 
maja dyrekcja PPK „Ruch“ 
przesunęła o jedną grupę wy- 
żej jedną z instruktorek oraz 
referentkę rozliczeniową, jed- 
nak dotej pory kierownik roz- 
dzielni i druga instruktorka 
me otrzymują takiego wyna- 
grodzenia, jakie im się należy. 


Niewątpliwie dyrekcja PPK 
Ruch* przeanalizuje tę spra- 


wę | większa opieką otoczy 
rczdziełnię, która staje się 
orzykładem i wzorem dla 
wsżystkich rozdzielni PPK 


„Ruch“ w Łodzi i wojewódz- 
twie, 
E, GARRYSIAK 
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STR. 3 


Bolesław Prus 


(W 40 rocznicę śmierci) 


Dnia 20 maja minęła czter- 
dziesta rocznica śmierci Bo- 
lesława Prusa, jednego z nae 
szych największych pisarzy, 
autora „Lalki“, „Emancypan- 
tek", „Faraona“ itd, 

Prus należy do najbardziej 
znanych i kochanych w na- 
szym narodzie twórców. Sty- 
kamy się z nim już w pierw- 
szych. latach nauki szkolnej, 
kiedy to wzrusza nas  nie- 
dola jego dziecięcych bohate- 
rów:  Anielki z powieści 
pod tym samym tytułem, Ja- 
sia z „Sierocej doli“, czy po- 
budzają do śmiechu pocieszne 
„Przygody Stasia“. Później za- 
chwyca młodzieńczymi unie- 
sieniami i entuzjazmem Ma- 
dzi z „Emancypantek*, by 
wreszcie ukazać zawiły me- 
chanizm społeczeństwa kapita- 
listycznego („Lalka“). 

Każdy czytelnik: dziecko, 
młodzieniec i człowiek dojrza- 
ły, znajdzie w bogatej twór- 
czości Prusa taką strawę, ja- 
kiej mu właśnie potrzeba. Bę- 
dzie mógł i roześmiać się bez- 
trosko, czytając jak studenci 
w „Lale“ wyprowadzali się 
oknem z mieszkania na trze- 
cim piętrze. Uśmiechnąć się 
szyderczo, gdy Prus pokazuje 
w „Faraonie* szalbiercze ma- 
chinaeje kapłanów, wreszcie 
bardzo głęboko przejąć się 1 
wzruszyć niedolą i cierpienia- 
mi takich bohaterów, jak An- 
tek, Gosławski czy Michałko. 

Prus jest jednym z najbar- 
dziej popularnych u nas pi- 
sarzy: jego dzieła docierają 
do najszerszych mas w roz- 
maitych wydaniach, począw - 
szy od popularnych, przezna- 
czonych dla szkół i świetlic, 
skończywszy na luksusowych 
wyborach ilustrowanych. 

Urodzony w roku 1845 (we- 
dług innych w 1847) w ma- 
jątku pod Hrubieszowem, w 
rodzinie _ drobnoszlachsckiej, 
Aleksander Głowacki (takie 
było nązwisko Prusa) miał 
młodość bujną i bogatą. Przy- 
padła ona na okres przed pow- 
staniem styczniowym. Chłopiec 
był wciągnięty w środowisko 
czerwonych, tj. lewego skrzy- 
dła demokracji szlacheckiej, 
przez brata Leona, działacza 
tej grupy. W walkach party- 
zanckich wziął czynny udział, 
był ranny w jakiejś potyczce, 
następnie aresztowany. Uwol- 
niony dzięki staraniom rodzi- 
ny, ukończył liceum w Lubli- 
nie, a następnie przeniósł się 
do Warszawy, gdzie zapisał 
się do Szkoły Głównej, ów- 
czesnego uniwersytetu. 

Tu znalazł się w zupełnie in- 
nej atmosferze, którą stworzył 
ruch, zwany  pozytywizmem 
polskim, a będący programem 
walki mieszczaństwa z prze- 
żytkami feudalizmu i budo» 
wania w Polsce ustroju kapi- 


talistycznego. W pierwszej 
swej fazie ruch ten zawierał 
wiele momentów postępowych: 
walczył z przesądem stano- 
wym i klerykalizmem, wal- 
ezył o uznanie pracy i czło- 
wieka pracy, żądał, aby zorga- 
nizowano oświatę dla wsi i 
oświatę dla rzemieślnika w 
mieście, wskazywał wreszcie 
drogi ekonomicznego podnie- 
sienia kraju przez uprzemy =- 
słowienie. 

Prus stał się jednym z naj- 
gorliwszych pozytywistów. Był 


wielbicielem nauk ścisłych, 


tj. matematyki i  przyrodo- 
znawstwa, w których widział 
fundament techniki.. Zaczął 
też swoją pracę od artykułów, 
popularyzujących najnowsze 
zdobycze w tej dziedzinie. 

Nie zamierzał bynajmniej 
zostać dziennikarzem czy li- 
teratem. Przeciwnie, jak całe 
jego pokolenie, uważał lite- 
rąturę za nieprodukcyjne za- 
jęcie i twierdził, że krajowi 
bardziej potrzeba techników, 
lekarzy, uczonych niż poetów. 
Marzył o tym, by zostać uczo- 
nym. Ale porzucił Szkołę 
Główną i jął się dziennikar- 
stwa, zaczynające od pism hu- 
morystycznych. 

Humorystyka jego jednak 
wyrastała ponad przeciętny 
poziom tego, co przynosiła 
swym czytelnikom „Mucha“ 
czy „Kolec”, bo rzeczywiście 
to, co pisał Głowacki nie tyl- 
ko pobudzało do szczerego 
śmiechu, ale ukazywało także 
zło społeczne. I tak w naj- 
wcześniejszych swych  utwo- 
rach walczył Prus (bo już 
wtedy zaczął używać tego 
pseudonimu) z pasożytnietwem 


warstw wyższych i ciemnotą 
niższych. 

Powoli z tych drobiazgów 
zaczęły wyrastać większe szki- 
ce i nowele. Należą do nich 
tąkie znane powszechnie opo- 
wiądania, jak: „Przygody 
Stasia“, „Antek“, „Michałko”, 
„Powracająca fala“. 

Znaczenie tych utworów by- 
ło wielkie: Prus, jaxo jeden 


z pierwszych wśród pisarzy - 


polskich, wyprowadził litera =- 
turę z salonu, kazał jej in- 


teresować się nie wysoko u= 
rodzonymi lub przynajmniej 
bardzo wykształconymi oso- 
bami, lecz właśnie ludźmi 
pracy. Bohaterami swymi u- 
czynił, wbrew przyjętym zwy= 
czajom, bezrobotnego mura- 
rza, który nie ma czym 'za= 
płacić komornego, wiejskiego 
chłopca, który pragnie nau- 
ki, a biedna matka nie może 
mu jej zapewnić, bezrolnego 
Michałka, analfabetę, bezrad= 
nego wśród wielkiego miasta, 
gdzie szuka zarobku. wreszcie 
robotnika fabrycznego, wy” . 
danego na bezwzględny wys 
zysk kapitalisty W swych o- 
powiadaniach Prus stał się 
rzecznikiem tych, którzy pa= 
dali ofiarą ustroju, tych, któ” 
rzy jak to sam określił, úle- 
gali „uciskowi cywilizacji". 

W swych wielkich powieś- 


ciach: Placówce", „Lalce“, 
„Emancypantkach* dał Prus 
szeroki obraz  społęczeństwa 


polskiego. Pokazał nie tylko 
ofiary, ale także wyzyskują= 
cych. Dał przerażający o0b= 
raz zepsucia klasy obszarni= 
ków, ukazał, jak ciąży ona 


na reszcie narodu, nie do- 
puszczając do jego rozwoju. 
Natomiast obdarza szcze” 


gólną sympatią przedstawicieli 
ustroju kapitalistycznego, wi- 
dząc w nich główną siłę roz- 
woju przemysłu (np. Wokul- 
ski). 

„Faraon“, którego pięknie 
wydany przekład ukazał się 
niedawno w Związku Radziec- 
kim, poruszył aktualne spra- 
wy, przerzucone na tło odleg- 
łego państwa egipskiego. Prus 
pokazał ucisk mas pracują- 
cych, które uważa za praw= 
dziwych twórców historii, po= 
kazał, jak w ręku klas po- 
siadających organizacja pań- 
stwowa;, wymiar sprawiedli = 
wości, religia, nauka stają się 
narzędziem ucisku. 

Krytyka ustroju, którą Prus 
dał w swych utworach, jest z 
natury rzeczy ograniczona, 
Związany z klasą posiadającą, 
Prus nie dostrzega przyczyn 
zła, tkwiących w samym ustro= 
ju, nie widzi siły klasy ro- 
botniczej, jedynie zdolnej o0- 
balić ustrój ucisku i wyzysku. 


Prus usiłuje walczyć z nie- 
sprawiedliwością społeczną w 
ramach istniejącego ustroju, 
ukazuje jak masy pracujące 
są uciskane i wyzyskiwane 
przez tych, którzy posiadają 
władzę, tj. pieniądze. Woła do= 
niosłym głosem o prawa dla 
tych, którzy stanowią olbrzy= 
mią większość narodu. 

Siła, z jaką oskarża wyzy= 
skiwaczy, czyni zeń wielkiego 
humanistę, któremu w 40 ro= 
cznicę śmierci Polska Ludową 
oddaje hołd! 


J. KULCZYCKA-SALONI 


Uzdrowić stosunki w GS Widzew 


Prezes Gminnej Spółdzielni 
w Widzewie, w powiecie ła- 
skim, Stefania Patyniak, obję- 
ła swoją funkcję w grudniu 
ubiegłego roku. Już od pierw- 
szych dni swej pracy, trakto- 
wała GS niby własne przed- 
siębiorstwo. Denerwuje ją, że 
kcspodarką GS kieruje nie 
tylko ona, lecz kontrolują i 
opiekują się GS różne czynni- 
ki administracyjne i społecz- 
re, jak Prezydium GRN, or- 
ganizacja partyjna, komitet 
fklepowy, komisja rewizyjna 
itp Ob. Patyniak bardzo się 
gniewa, gdy na naradzie pro- 
dvkcyjnej lub na zebraniu or- 
ganizacji partyjnej, ktoś od- 
waży się wystąpić z krytyką 
niewłaściwej gospodarki GS. 

Wskutek tego wojowniczego 
usposobienia udało jej się po- 
zbyć osób, powołanych do 
kontrolowania GS. Przez kil- 
ka miesięcy postępowała we- 
dług własnego „widzi mi się”. 
ku wielkiemu niezadowoleniu 
mieszkańców gminy. 

Chociaż już od dłuższego 
czasu krążą w gminie pogłoski 
o tym, że Patyniakowa speku- 
luje takimi towarami jak płó- 
tno, tłuszcze roślinne, czekola- 
da i inne, zamiast je sprzeda- 
wać w sklepach GS, to jednak 
ani Komitet Gminny partii, 
ani też Prezydium GRN do- 
tychczas sprawy tej nie roz- 
petrzyły. Mówią też, że w 
marcu br. na stację w Pabia- 
nicach przysłano kilka wago- 
nów węgla dla gminy Widzew, 
lecz Patyniakowa +węgiel ten 
skierowała gdzie indziej tłu- 
macząc, jakóby nie było od- 
powiedniego miejsca na żłoże- 
nie go Więść o tym dotarła 
co KG | Prezydium GRN 
Wprawdzie w tej sprawie. jak 
stwierdza sekretarz  Prezys 
dium GRN Tadeusz Bulikow- 
skt, wysłano jeszcze w marcu 
pismo do PZGS w Łasku. lecz 
dotychczas nie otrzymano na 
nie odpowiedzi Tadeusz Buli- 
kowski jest także przewodni- 
czącym komisji rewizyjnej 70 
a więc organu, który winien 
nejczulej reagować na odgłosy 
z terenu | dokłądnie znać gos- 
podarkę GS. Jednak trudno 


sie od niaga czegoś dowiedzieć, 


Bulikowski twierdzi, że człon- 
kowie komisji nie chcą prze- 
prowadzać kontroli, gdyż ob. 
Patyniakowa jest zawsze w 
stosunku do nich arogancka i 
utrudnia im wykonywanie 
czynności. 

Już od miesiąca leży na skła- 
dzie GS wiele ton węgla, ale 
nie sprzedaje się go i z 10 gro- 
mad tylko dwie otrzymały 
przydział "węgla. Podobnie 
stało się z otrębami, o które 
dvpytywało się wielu chłopów. 
Petyniakowa zawsze odpowia- 
dała, że sprzedaż otrąb nastąpi 
„iutro”, zwlekając w ten spò- 
sób przez kilka tygodni. Wi- 
ceprzewodniczącemu Prezy- 
dium GRN, Edwardowi Kaflo- 
wi, powiedziała, że nie opłaca 
się jej handlować  otrębami, 
niech sprzedaje je Prezydium 


"GRN. " 


Patyniakowa nie liczy się z 
podstawową organizacją . par- 
tyjną ani też z radą zakłado- 
wą. Samowolnie zwalnia i 
przyjmuje pracowników. Ostat- 


nio wbrew woli 
partyjnej i 


organizacji 
rady zakładowej 
przyjęła na stanowisko refe= 
renta skupu i kontrakta ji, 
Leona Górskiego, byłego gra= 
natowego policjanta, który nie 
wywiązuje się ze swych za= 
dań i zaniedbuje obowiązki. 
Tego rodzaju stan rzeczy 
świadczy o niedopuszczalnej 
beztrosce zarówno Prezydium 
GRN jak i Komitetu Gminne- 
go partii. 


Sekretarz KG, tow. Janina 
Wierzbowska, pełni swą funk- 
cję dopiero od 5 marca, ale te 
w niczym nie umniejsza winy 
KG, który do tej pory nie po- 
trafił przeciąć  ropiejącego 
wrzodu w gospodarce GS, 
PZGS i Komitet Powiatowy w 
Łasku winny opiekować się 
lepiej, niż dotychczas, gminą 
Widzew, pobudzić do większej 
czujności KG i uaktywnić 
Prezydium GRN, a przede 
wszystkim uzdrowić stosunki 
w spółdzielni, 


8. L. 


Czechosłowacki Zespół Pieśni i Tańca 


W Hali Sportowej w Warszawie odbył się występ przy- 

byłego do Polski 222-osobowego Zespołu Pieśni i Tańca 

Armii Czechosłowackiej im. Vita Nejedly'ego Zespół ten 
odznaczony został Nagrodą Państwową I stopnia, 


NA ZDJĘCIU: fragment 


OOO O, 


wy stępu. 
CAF = fot. Nowosielski 


Gdyby nie zaniedbano szkolenia 


ligowa drużyna „Włókniarza 


Niski poziom łódzkich pił- 
karzy, a przede wszystkim 
ligowej dr: yny „Włókniarza“ 
— jest prz dlmiotem wielu dy- 
skusji i dociekań. 


„Nie trzeba się chyba zbyt- 
nio wysilać, ażeby znaleźć od- 
powiedź na pytanie: co do- 
prowadziło łódzkie piłkarstwo 
do takiego stanu? Odpowiedź 
jest jedna: nie przywiązywano 
należytej wagi do szkolenia 
młodych kadr zawodników. 
Gdyby na przykład „Włóknia- 
rze” kilka lat wcześniej przy- 
stąpili do racjonalnego szko- 
lenia młodzieży, niewątpliwie 
nie bylibyśmy dzisiaj świad- 
kami takiej sytuacji w pił- 
karstwie łódzkim. Zwrot ku 
młodzieży. który nastąpił już 
we „Włókniarzu* od pewne- 
" go czasu, chwilowo ze wzelę- 
dów zrozumiałych nie może 
jeszcze przełamać kryzysu. 


Sekcja piłki nożnej „Włók- 
niarza* znalazła się obecnie w 
paradoksalnej sytuacji, która, 
zresztą była z góry przewidzia- 
na. Większość graczy (dotych- 
czasowe „filary“) zaczyna wy- 
raźnie utykać na obydwie no- 
gi, a nie ma ich kim zastapić, 

- gdyż... młodzi są jeszcze wciąż 
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od porażki do porażki... 


materiałem, 
technicznie. 


zbyt surowym 


Zresztą czy można wymagać 
choćby od najzdolniejszego ju- 
niora, aby po... roku szkolenia 
był już  pełnowartościowym 
piłkarzem, mogącym grać w 
I lidze? W tym sezonie mieliś- 
my możność oglądać na me- 
czach o Puchar Zlotu kilku 
młodych graczy Widzieliśmy 
już Kowalca, Wieteskiego O- 
baj ci piłkarze zdradzaią nie- 
wątpliwie duże uzdolnienia, 
jednak niedostateczne jeszcze 
otrzaskanie z ciężkimi mecza- 
mi ligowymi i nie wystarcza- 
jące walory fizyczne nie stwa- 
rzają im warunków do rozwi- 
nięcia wszystkich swych moż- 
liwości. 


Ale nie tylko to jest przy- 
czyną porażek łodzian. Więk- 
szość ich wynika również 
stąd, że „Włókniarze* nie po- 
trafią „zastosować w swej 
grze odpowiedniej taktyki A 
od starych, wypróbowanych 
już piłkarzy, wolno chyba wy- 
magać nie tylko umiejętnego 
władania piłką, ale również 
myślowego pokierowania grą. 
U „Włókniarzy“ tymczasem 
nie widzi się nigdy jakichś in- 


Pod bramką polską 


Międzypaństwowe spotkunie w piłce 


br, zakończyło się zwycięstwem 


stosunku 1:0. Jedyną bramkę 


Polska A 


nożnej — 
Bułgaria A, które odbyło się w Warszawie w dniu 18 maja 


reprezentacji Bułgarii w 


strzelił w 44 minucie prawo- 


skrzydłowy Milanow. 
NA ZDJĘCIU: fragment spotkania. 


CAF — fot. Dąbrowiecki 


24 i 25 bm. mistrzostwa Polski 


w tenisie 


Ostatnią konkurencją mistrzostw 
Polski w tenisie stołowym na rok 
1951:52 będą gry podwójne kobiet, 
mężczyzn i mieszane Mistrzostwa 
te tym razem ndbędą się w Biel- 
sku w dniach 24 — 25 bm. Łódź 
zgłosiła zawodników i zawodnicz- 
ki 'Krygiera, Szofela, Krzysika, 
Grzelczyka Supeła, Wystopa,. Gu- 
zika, Wyrzykowskiego, Żochow- 
skięgo, Pacholskiego, Brasz, Hein- 
rychównę, Juszczakównę, Wedma- 
nownę, Jabłońską, Wojciechowską, 
Sokołowską, Nowakowską, Kubi- 
kównę, Maraszównę. 

Tytułu mistrza Polski w grze 
mieszanej bronić będą: Heinry- 
chówna, Krzysik (Łodzianka), zaś 
w grach kobiet Heinrychówna w 
rb mie będzie broniła tytułu z 


stołowym 


Ciachówną, ponieważ Ciachówna 
w tej chwili przebywa na obozie 
przedolimpijskim | brać udziału w 
mistrzostwach nie będzie. Jak 
nam donoszą, to Heinrychówna 
ma grać z Orłowską (Budowlani 
Warszawa), a Krzysik z Krygie- 
rem. 

Uważamy, że obie pary winny 
uzyskać dobre wyniki. Krzysik i 
Krygier mają duże szanse na zdo- 
bycie tytułu mistrzowskiego, gdyż 
obaj są zawodnikami atakującymi. 
Mistrzostwą zapowiadają się bar- 
dzo ciekawie ze względu na silną 
obsadę. i 


Wyjazd ekipy łódzkiej nastąpi 
dnia 22 bm. (czwartek) z Dworca 
Kaliskiego. 


Okiem korespondenta 


Wszystko mu jedno 


Racjonalizatorzy naszych 
zakładów, ob. ob. Wymysłow- 
ski i Jędrys zgłosili niedawno 
niezwykle cenne usprawnie- 
nię, pozwalające zaoszczędzić 
około 80 proc. t. zw. platyn, 
tj drobnych części do ma- 
szyn kotonowych, produkują- 
cych pończochy  steelonowe. 
Platyny te do tej pory spro- 
wadzane były z zagranicy. 

Referent usprawnień zwró- 
cił'się do CZPDz z wnioskiem 
o wykonanie pewnej ilości 
platyn na próbę. Jednak pro- 
jekt racjonalizatorów, nieste- 
ty, nie zyskał uznania ob. 
Góreckiego z CZPDz, który 


oświadczył, że ze względu na, 


rozpoczęcie produkcji tych 
części w kraju nie ma różni- 
cy ‘czy zużyjemy ich tysiąc 
mniej, czy tysiąc więcej. 
Innego natomiast zdania 
jest nasza załoga 
l K. KOWALSKA 
ZPP im. Jurczaka 


Niedbalstwo 
na budowie 158 


Na budowie 158 ciągle na- 
stępują awarie. Niedawno za- 
waliła się część „markizy“ 
długości 19 m. b., a pozostałe 
110 m. b. uległo pęknięciu. 
Powodem uszkodzenia było 
podanie niewłaściwej wyso- 
kości szalunku pod strop. 
Trzeba więc było rozebrać 
strop, nabić listwy i powtór- 
nie go założyć. Straty. zwią- 
zane z tymi pracami i powtór- 
nym zużyciem ma?eriałów, są 
bardzo wysokie. 

Winę za to karygodne: nie- 
dbalstwo ponoszą zarówno 
kierownictwo budowy jak i 
zarząd. 

M. KOWALSKI 
ŁZPB Il Zarząd 


Przewlekłe sortowanie 
©. przyrządów 
Oddział 6 naszych zakładów 

otrzymał przyrządy do ma- 


Redaguje kolegium 


czytelników i interwencji 219-42 dział mi 
z „tel. 206,42, Pap. 


Redaktor naczelny przyjmuje 
ejski i sportowy 260-42 dział ekonomiczny 218-11 
druk, mat. 50 zr. Prenumerate miesięczną wynosząca zł 3 — nrzyimują urzedy i agencie pocztowe oraz listonosze wiejscy i miejscy. 


szyn, nie posortowane wg ry- 
sunków Większą część tej do- 
stawy zdołano uporządkować 
przy dużym nakładzie pracy, 
lecz pozostała ilość cennych, 
potrzebnych do produkcji na- 
rzędzi i przyrządów leży w 
nieładzie i bezużytecznie. Do 
ich posortowania przydzięlo- 
no młode, niedoświadczone 
pracownice i robota nie posu- 
wa się naprzód. Wie o tym 
dobrze kierownik produkcji, 
gdyż niejednokrotnie inter- 
weniowano u niego o przy- 
śpieszenie tych robót. Należy 
wreszcie zająć się tą sprawą. 


A. DULIKOWSKI 
ZM im. Strzelczyka 


Kompromitująca cyfra 


O niedostatecznym uświa- 
domieniu załogi naszych za- 
kładów świadczy mała ilość 
prenumeratorów prasy, obej- 
mująca załedwie 10 proc. o- 
gółu pracowników. Ostatnio, 
co prawda, widać już pewną 
poprawę. Organizacja partyj- 
na i rada zakładowa winny 
starać się o ciągłe, systema- 
tyczne zwiększanie liczby 
prenumeratorów, gdyż do- 
tychczasowy stan  czytelnict- 
wa jest dla nas kompromitu- 
jący. 

M. GAJER 
ZPDz, im. Piater 


Wzięli i nie oddają 

Koło sportowe w naszych 
zakładach już od dawna nie 
przejawia żadnej działalności. 
Jeszcze przed rokiem odby- 
wały się tu treningi siatków- 
ki lekkoatletyki, rozegrano 
kilka meczy, a potem..., potem 
zarząd ZMP Dzielnicy Wi- 


dzew zabrał piłkę i siatkę Na 
próżno nasza młodzież dopy- 


teligentniejszych zagrań. Dru- 
żyna posługuje się stale pry- 
mitywnymi środkami, który- 
mi dzisiaj trudno jest już prze- 
łamać defensywę  przeciwni- 
ka. U „Włókniarzy“ nie wi- 
dać. zmian pozycji. Ciągłe 
przetrzymywanie piłki, zwła- 
szcza na przedpolu, staje się 
hamulcem w przeprowadzeniu 
szybkich, zaskakujacych za- 
grań. A przecież wiemy wszys- 
cy, że w nowoczesnej piłce 
nożnej o powodzeniu decydu. 
je przede wszystkim szybkość 
przeprowadzanych akcji. 

Drugą zasadniczą wadą dru- 
żyny „Włókniarza“ jest brak 
szybkości i brak koleżeńskoś- 
ci na boisku. Drużyna. w któ- 
rej grają nawet słabsi gracze, 
ale których łączy koleżeńskość, 
współpraca, zawsze będzie 
miała o wiele lepsze wyniki 
od drużyny, składającej się 
z 1l choćby najlepszych pił- 
karzy, ale nie współpracują - 
cych należycie z sobą, jak to 
ma miejsce u łodzian. 


I wreszcie ostatnia uwaga. 
Aby osiągać coraz lepsze wy- 
niki, trzeba być... prawdziwym 
sportowcem, sportowcem zdy- 
scyplinowanym, prowadzącym 
higieniczny tryb życia. A z tym 
we „Włókniarzu', jak do tej 
pory, było bardzo źle. 

Łódź, miasto, liczące 650 ty- 
sięcy mieszkańców, powinna 
wreszcie doczekać się przy- 
zwoitej drużyny Tę drużynę 
"powinno dać. jej najwięk- 
sze zrzeszenie sportowe „Włók- 
niarz*, dysponujące najwięk- 
szymi na to środkami i naj- 
większa liczbą młodzieży, u- 
prawiającej sport Ale na tō 
potrzebą czasu Potrzeba sta- 
ranniejszej opieki nad mło- 
dzieżą i wychowania jej w 


Szermierze polscy 


wygrali w Rumunii 


BUKARESZT. — Mecz szer- 
mierczy Rumunia Polska 
wygrali Polacy 3:1, Szermie- 
rze polscy zwyciężyli w szabli 
9:7, we florecie kobiet 15:1 i 
w szpadzie 8:8 (wygrywając 
dzięki lepszemu  stosunkowi 
trafień). Rumuni zwyciężyli 
jedynie we florecie mężczyzn 
10:6. 

Polacy startowali również w 
turniejach indywidualnych, 
odnosząc szereg sukcesów. Na- 
wrocki wygrał turniej w szpa- 
dzie, Włodarczyk zajęła pierw- 
sze miejsce we florecie Ko- 
biet, Rydz był drugi we flo- 
recie mężczyzn, a Zabłocki za- 
jął drugie miejsce w szabli, 


- 


nie kroczyłaby dzisiaj 


duchu moralności socjalistycz- 
nej, będącej podwaliną wszyst- 
kich wspaniałych osiągnięć 
sportu radzieckiego. 

Z. Kr. 


Ponad poprzeczką 


ez 
5. 


Dwudniowe, przedolimpiąskie 
eliminacje kadry lekkoatlety - 
cznej, które odbyły się w 
dniach 17 i 18 maja w Krako- 
wie, wykazały dobre przygo- 
towanie kondycyjne i znaczną 
poprawę stylu u większości 
zawodników. 

NA ZDJĘCIU: Adamrzyk znów 
zaatakował ustalony przez sie- 
bie rekord Polski w skoku o 
tyczce. Nie udało mu się, nie- 
stety, przekroczyć wysokości 
4,20 m. niemniej wynik 4.10 
należy uważać za b dobry. 
CAF — fot. Baranowski 


Dobra postawa 
koszykarek polskich 
w Moskwie 


MOSKWA. — W poniedzia- 
łek 19 bm. w Moskwie, w 
drugim dniu mistrzostw Eu- 
ropy w koszykówce drużyn 
żeńskich rozegrano dalsze 6 
spotkań eliminacyjnych. Po- 
ziom gr, wszystkich zespołów 
był znacznie lepszy niż w nie- 
dzielę. Zawodom przyglądało 
się około 10 tys. widzów. 

Polska spotkała się z mi- 
strzem Europy ZSRR, prze- 
grywając po bardzo ładnej 
grze 26:64 (15:30). Polki grały 
o klasę lepiej niż w niedziel- 
nym meczu ze Szwajcarią, u- 
zyskując najlepszy wynik z 
dotychczas rozegranych spot- 
kań z doskonałą drużyną ra- 
dziecką. 


„Budowlani (Chorzów) - 
„Włókniarz“ (Pabianice) 4:0 


W poniedziałek odbył się w 
Pabianicach towarzyski mecz 
piłkarski pomiędzy pierwszo- 
ligowym zespołem „Budowla- 
nych* (Chorzów), a miejsco- 
wym „Włókniarzem“, Mecz 
zakończył się zwycięstwem 
gości 4:0 (3:0). 


". GŁOS ROBOTNICZY 


e o a 


Około miliona dzieci i mło- 
dzieży ze wszystkich miast 
wyjedzie w tym roku na wcza- 
sy, na których dziatwa ma za- 
pewnione możliwości dosko- 
nałego wypoczynku w warun- 
kach najtroskliwszej opieki. 
Z Lodzi tego lata skorzysta 
z wczasów ponad 40 tys. mło- 
dzieży. 32 tys. dzieci wyjedzie 
na kolonie i obozy harcerskie, 
a dzieci do lat 7 spędzą czas 
na półkoloniach, urządzanych 
w parkach łódzkich. 

Całą akcję kolonijną pro- 
wadzi Wydział Oświaty Pre- 
zydium Rady Narodowej, któ- 
ry od kilku tygodni w pełnym 
toku czyni już przygotowania 
organizacyjne. 4 

Już ponad 60 proc. dzieci, 
wyjeżdżających na kolonie let- 
nie poddanych zostało bada- 
niom lekarskim i przygotowa- 
no dla nich karty zdrowia A- 
żeby dzieciom zapewnić jak 
najlepszą opiekę, Wydział O- 
światy przeszkolił na specjal- 
nych kursach dla wyczowaw- 
ców 1.300 osób, rekrutujących 
się spośród nauczycielstwa o0- 
raz studentów UŁ i Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej Dzie- 
ciom. wyjeżdżającym na kolo- 


Na rynkach t w sklepach 


Zbiory nowalijek 


nie, towarzyszyć będą ich wy- 
chowawcy nauczyciele 
szkół, do których uczęszczają, 
gdyż odpowiedzialność za stro- 
nę organizacyjną i wychowaw- 
czą kolonii ponoszą również 
kierownicy szkół. 

W tym roku dziatwa łódzka 
wyjedzie do najpiękniejszych 
miejscowości na terenie nasze- 
go województwa oraz do woj. 
koszalińskiego. Ogółem Wydz. 
Oświaty dysponuje 115 ośrod- 
kami kolonijnymi, z których 
ponad 70 znajduje się w woj. 
koszalińskim. W tych dniach 
udała się tam specjalna komi- 
sja, złożona z przedstawicieli 
władz i nauczycielstwa, by 
zlustrować na miejscu stan 
obiektów kolonijnych. 

We wszystkich ośrodkach 
kolonijnych w woj. łódzkim: 
w Grotnikach, Kolumnie, Ino- 
włodzu. w Wiśniowej Górze, 
Bełchatowie i innych miejsco- 
wościach przeprowadza się 
konieczne prace remontowe, 
instaluje się urządzenia higie- 
niczne i sanitarne, zaopatruje 
w sprzęty gospodarcze i pomo- 
ce kuchenne. 

Akcja wczasowa dla dzieci 
i młodzieży, poza zapewnie- 


łódzkich ukazuje się coraz 
więcej nowalijek z podmiejskich inspektów. 
NA ZDJĘCIU: zbiór nowalijek w inspektach. 


Nie można 


lekceważyć 


przepisów ochrony przeciwpożarowej 


Rozlegające się nieraz na 
ulicach Łodzi dzwonki alar- 
mowe Straży Pożarnej ozna- 
czają, że gdzieś w mieście 
wybuchł pożar, że mienie, a 
często i życie ludzkie jest w 
niebezpieczeństwie. > 

Przyjrzyjmy się, co stanowi 


najczęstszą przyczynę pożarów. 


W większości wypadków wy- 
nikają one z nieuwagi lub 
niedbalstwa samych miesz- 
kańców. Tiący się papieros, 
niewyłączone żelazko czy ma- 
szynka elektryczna, niedopa- 


Nowy dorobek bratniej szłuki 


(IV. festiwal filmów czechosłowackich) 


Filmy czechosłowackie, wy- 
świetlane w Polsce, obejrzało 
w ubiegłym roku 15 milionów 
widzów. Od pierwszego powo- 
jennego filmu „Ludzie bez 
skrzydeł", który oglądaliśmy w 
1945 r., czechosłowacka pro- 
dukcja filmowa zdobywała sta- 
le wzrastające uznanie i zain- 
teresowanie polskiej publiczno- 
ści. 

Tegoroczny, czwarty z kolei, 
festiwal odbywa się od 15 do 
28 maja w 26 większych mia- 
stach Polski. W ramach festi- 
walu oglądamy 7 nowych fil- 
mów. Poza tym wznowiono kil- 
kanaście filmów czechosłowac- 
kich z ubiegłych lat. 

Tegoroczny festiwal otwo- 
rzył film słowackiego reżysera 
Miłosława Cikana „Bój skoń- 
czy się jutro“, odznaczony w 
1951 r. nagrodą państwową II 
stopnia. Film ten, poświęcony 
jest walce klasy robotniczej 
Czechosłowacji, jaką pod prze- 
wodem Partii Komunistycznej 
prowadziła ona w okresie mię- 
dzywojennym przeciwko wy- 
zyskowi kapitalistycznemu o 
zbudowanie ustroju sprawied- 
liwości społecznej. 


Drugim czołowym filmem 
tegorocznego festiwalu jest 
„Mistrz Alesz*, sięgający do te- 
matyki najcenniejszych poste- 
powych tradycji walki o naro- 
dowe i społeczne wyzwolenie 
Czechosłowacji. Mistrz Alesz, 
to wielki narodowy malarz cze- 
ski, współczesny Matejce. Ży- 
cie Alesza wypełniła walka 
z czeską burżuazją, uznającą 
jedynie sztukę Zachodu i po- 
gardzającą twórczością narodo- 
wą. Alesza spotkała jednak 
największa i najpiękniejsza z 
nagród dostępnych artyście — 
powszechna miłość i szacunek 
ludu. Twórcą filmu o Aleszu 
jest Wacław Krszka. reżyser 
znanych u nas filmów histo- 
rycznych „Praga 1848 roku“ j 
„Błysk przed świtem". 1 


W czasie festiwalu: ujrzymy 
również piękny film dla mto- 
dzieży „Mały partyzant* oraz 
emocjonujący obraz walki 


tuje się, kiedy nastąpi zwrot | przeciwko faszystowskim nie- 


tego sprzętu. Tak dalej być 


nie może. , 


J. DUKOWICZ 
ZPB im. Sawickiej 


dobitkom banderowcom („Ak- 
cja R). dalej film o walce z sa- 
botruzsrn na wielkiej budowie 
„DS 70 nie działa”. Na ekrany 


codziennie w godz 12—14, sekretarz odpowiedzialny w godz 10—12 Telefony: 
Redakcja nocna 156-81 


w ramach festiwalu wchodzi 
również film nakręcony we- 
dług znanej sztuki Vaszka Ka- 
ni „Brygada szlifierza Karha- 
na“ oraz komedia pt. „Wesoła 
trójka“, której bohaterami są 
murarki. Na premiery tych til- 
mów przybyła do Polski dele- 
gacja filmowców  czechosło- 


wackich. 


Scena z filmu pt. „Bój skoń- 
czy się jutro“. 


Czechosłowackich filmow- 
ców witamy nie tylko jako go- 
ści. Witamy ich również, jako 
współpracowników naszego fil- 
mu. Miliony polskich widzów 
mają świeżo w pamięci prze- 
piękne zdjęcia naszego ostat- 
niego filmu „Młodość Chopi- 
na“ — autorem ich jest czecho- 
słowacki operator filmowy. Ja- 
rosław Tuzar. Co roku, na 
zmianę w Polsce i Czechosło- 
wacji, odbywają się zjazdy 
polskich i czechosłowackich re- 
alizatorów i techników filmo- 
wych w celu dalszego zacieś- 
niania współpracy i stałej wy- 
miany doświadczeń CC® roku 
odbywaja się również festiwa- 
le filmowe — polskie w Cze- 


chosłowacji i czechosłowackie 
w Polsce. 

Film stał się jednym ze 
środków zbliżenia między na- 
szvmi narodami. współpraca 
dwu kinematografii zaś — 


Dział ogłost"ńh — Łódź P 


ważnym ogniwem współpracy 
kulturalnej. Obie nasze kine- 
matografie łączy wiele wspól- 
nego. Zarówno polski, jak i 
czechosłowacki film mają wy- 
raźnie wytknięte cele — służą 
swym narodom pomagając im 
w walce o zbudowanie socja- 
lizmu, o nowego człowieka, o 
pokój. Obie kinematografie 
kroczą wspólną drogą, wyty- 
czoną przez przodującą sztukę 
filmową świata, sztukę ra- 
dziecką. 

Międzynarodowe festiwale 'w 
Czechosłowacji, a także rozpo- 
częty kilka dni temu festiwal] 
filmów czechosłowackich w 
Polsce, to wyraz serdecznej 
współpracy, która służy przy- 
jażni, pokojowi i rozkwitowi 
narodów, budujących wspól- 
nie, po bratersku, lepszą przy- 
szłość, 

B. O. 


trzenie pieca lub komina — 
oto najczęściej spotykane 
"przyczyny pożarów. 

Tak więc np. w ostatnim 
czasie wybuchł pożar przy ul. 
Hutora 21 (Strzelców Kaniow= 
skich) w mieszkaniu ob. Wac- 
ława  Cyganika, Przyczyną 
ognia było niewyłączone że- 
'lazko elektryczne. Dzięki szyb- 
kiej interwencji Straży Pożar- 
nej udało się ogień ugasić. 

W mieszkaniu Marii Strze- 
lęckiej przy ul. Zarzewskiej 
6, na skutek zaprószenia ognia 
kilka osób uległo poparzeniu 
I i II stopnia. 

Nierzadkim również zjawi- 
skiem jest pożar, wynikający 
z powodu zanieczyszczenia 
komina. Większość naszych 
gospodyń żywi niczym nieu- 
zasadnioną nieufność do ko- 
miniarzy, którzy obowiązani 
są czyścić kominy raz w mie- 
siącu. Jednak zazwyczaj na 
skutek niechętnej postawy g0- 
spodyń kominiarze nie czysz- 
czą kominów nieraz przez kil- 
ka miesięcy i wskutek teso 
przepełnione sadzą kominy 
stają się przyczyną pożarów. 
Taki wypadek miał miejsce 
ostatnio przy ul. Wschodniej 
55. 

Jak więc widzimy, nieuwa- 
ga į niedocenianie groźby og- 
nia — to główne przyczyny 
klęski pożarów. W akcji zwal- 
czania tego groźnego nieprzy- 
jaciela musi wziąć udział ca- 
łe społeczeństwo łódzkie. Ści- 
słe przestrzeganie przenisów. 
dotvczących ochrony przeciw- 
pożarowej przyniesie niewąt- 
pliwie pożądane  rezultatv. 
ograniczając wydatnie ilość 
pożarów. 


Z Filharmonii Łódzkiej 


XXXVI Koncert Symfoniczny 


Ciekawą pozycją programu 
ostatniego koneertu symfo- 
nicznego Państwowej Filhar- 
monii pod dyrekcją Tadeusza 
Wilczaka była rozpoczynająca 
go uwertura do opery „Ruiny 
Eabilonu“ Karola  Kurpiń- 
skiego. Zasłużony dyrektor i 
kapelmistrz sceny warszaw- 
skiej z pierwszej połowy u- 
biegłego stulecia Kurpiń- 
ski, był zarazem pracowitym 
kompozytorem i autorem šil- 
ku podstawowych prac z 
dziedziny teorii muzyki. Z 
twórczości Kurpińskiego, €- 
bejmujacej m in dwadzieś- 
cia kilka oper, szereg dzieł 
symfonicznych, tańców i pieś- 
ni ludowych, na przypomn'e- 
nie zasługują przede wszyst- 
kim jego uwertury do wido- 
wisk teatralnych ioper Uwer- 
tura do opery „Ruiny Babi- 
lonu“ wykonana bardzo do- 
brze na koncercie. jest utwo- 
rem bezsprzecznie wartościo- 
wym j stanowi ciekawą pa- 
miatke z historii rozwoju mu- 
zyki polskiej. 

Po uwerfurze Stanisław 
Szpinalski odegrał z towarzy= 
szeniem orkiestry Koncert 


iotrkowska 104 a tel 111 50 4 114-745 


fortepianowy Es-dur Ludwi- 
ka van Beethovena. Utwór 
ten jest ostatnim z jego pię- 
ciu koncertów  fortepianv- 
wych. Treść i budowa kon- 
certu ukazuje specyficzny, 
niepowtarzalny styl twórczy 
Beethovena w okresie pełnej 
jego dojrzałości. Interpreta- 
cja solisty, dysponującego 
wyjątkowo bogatą i intensyw= 
ną barwą brzmienia fortep'a- 
nu, zdołała sugestywnie ująć 
treść dzieła i wywołać duże 
napięcie emocjonalne wśród 
publiczności 

Drugą część koncertu wv- 
pełniła czteroczęściowa suita 
svmfoniczna „Szeherezada* 
Mikołaja Rimskij-Korsakowa, 
członka słynnej „potężnej gro- 
madki* pięciu rosyjskich kom- 
pozytorów romantycznych. 
których twórczość ugrunfo- 
wała przodującą pozycię mu- 
zyki rosyjskiej w Świecie. 
Wykonanie „Szeherezady* by- 
ło przeciętne: odznaczało się 
szeregiem zalet. ale nie było 
wolne od licznych usterek 
interpretacyjnych i technicz- 
nych. 

RAM. 
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Wydawca: RSW „Prasa“ 


Do 115 ośrodków kolonijnych w woj. 
łódzkim i koszalińskim wyjedzie 
dziatwa łódzka 


niem wypoczynku, ma do 
spełnienia poważne zadanie 
wychowawcze. Okres pobytu 
dzieci na koloniach uważany 
jest jako przedłużenie działal- 
ności wychowawczej szkoły. 
Duży nacisk położony zosta- 
nie na to, by dzieci z miasta 
nawiązały ścisły kontakt z 
młodzieżą wiejską, wspólnie 
organizowały imprezy arty- 
styczne, zabawy i wycieczki, 


Czytelnicy piszą 


21 maja 1952 r. (Nr 121) 


Odczyt 
Zofii Wasilkowskiej 


Dzisiaj, 21 bm. o godzinie 
19, w sali MDK, przy ulicy 
Moniuszki 4a, Zofia Wasil- 
kowska — członek  Komisjf 
Międzynarodowego Stowarzy = 
szenia Prawników - Demokra- 
tów, powołanej do przeprowa= 
dzenia badań w sprawie uży= 
cia broni bakteriologicznej w 
Korei — wygłosi odczyt na te=- 
mat: „Widziałam fakty zbrod= 
ni amerykańskiej w Korei“. 

Odczyt ten organizują: Łódz= 
ki Komitet Obrońców Pokoju 
i Zrzeszenie Prawników Pol. 
skich. 


| 


Gdzie znajduje się właściwy r 
punkt bonowy? 


Jako rencista zobowiązany: 
jestem w każdym miesiącu 
oddać zgłoszenie na bony mię- 
sno-tłuszczowe do odpowied- 
niego RPO. Dotychczas załat- 
wiałem formalność tę bez trud- 
ności. Natomiast w tym mie- 
siącu już od dwu dni poszu- 
kuję punktu, w którym otrzy- 
mać mógłbym zgłoszenia na 
bony. I tak: 17 i 19 maja bie- 
gałem od punktu do punktu i 
bez rezultatu. Byłem w RPO 
Nr 56, przy ulicy Przybyszew- 
$kiego 18. Wywieszona na 
drzwiach kartka poinformo - 
wała mnie, że kierownik przyj- 
muje przy ulicy Przybyszew- 
skiego 26. Stamtąd skierowa- 
no mnie na ulicę Łęczycką 20, 
nóźniej do punktu przy ulicy 
Nowozarzewskiej róg Kruczej. 
A to wszystko dlatego ponie- 
waż ktoś zapomniał umieścić 
w. spisie blok Nr 185. na te- 
renie którego zamieszkuję. 

Interweniowałem w Rafera- 
cie Bonowym Prezydium Ra- 
dy Narodowej m. Łodzi, skad 
skierowano mnie znów do 
RPO, przy ulicy Dąbrowskie- 


WPŁATY 
NA PRENUMERATĘ 


się wszystkim 
kolporterom, że do właści- 
wych Delegatur P.P K. 
„Ruch“ należy dokonać nie- 
zwłocznie wpłat na orenume- 
ratę pism na miesiąc czer- 
wiec. 


DZIEŃ 


OE 


Przypomina 


wz 


go 34. Zgłoszenia otrzymałem, 
ale obywatel  załatwiający 
mnie uprzedził, że muszę od= 
naleźć swój właściwy punkt, 
gdyż inaczej bonów nie otrzy 
mam. 

Zapytuję, gdzie mam szukać 
swego punktu bonowego, aże- 
by na czas, tj do 23 bm., od= 
dać potwierdzone  zzłoszenią 
na bony? 

JAN BŁASZCZYK 
ul. Dąbrowszczaków 82 


Odpowiedzi redakcji 


Ob. W. Wróblewski. — Pre- 
zydium Rady Narodowej m. 
Łodzi zawiadamia, że Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo= 
Budowlane otrzymało polece= 
nie usunięcia w terminie do 
dnia 25 maja br. usterek, po- 
wstałych przez niewłaściwe 
przeprowadzenie remontu do- 
mu przy ul. Piotrkowskiej 31. 


Ob. Bałdyga. — Dyrekcja 
Zakładów Mechanicznych im. 
J Strzelczyka zawiadamia, że 
w stos'aku do pracowników 
umysłowych, nie przestrzega- 
jących dyscypliny pracy, zo 
stały zastosowane sankcje har- 
ne, przewidziane ustawą. Po- 
nadto sprawę tę z jednocze= 
snym  napiętnowaniem win= - 
nych omawiano na zebraniu 
podstawowej organizacji par- 
tyinej i rady zakładowej. 

Ob. Władysław Szymański. = 
Prosimy o przybycie do re- 
dakcji. 


TNO ZZL 


ŁODZI 


Gierik wi Olzadkiy 
Szkolenia Partyjnego 


Jutro, 22 bm., o godz, 17, 
w lokalu Ośrodka Szkole- 
nia Partyjnego przy KŁ 
PZPR, Traugutta 1, odbę- 
dzie się odczyt pt.: „IDEO- 
LOGIA I POLITYKA WA- 


TYKANU W SŁUŻBIE 
IMPERIALIZMU AMERY- 
KAŃSKIEGO". 


Wstęp wolny. 


Kronika partyjna 


DZIELNICA GÓRNA - LEWA: 


dziś, o godz. 16.15, w Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego, przy ul. 
Piotrkowskiej 194, odbędzie się 


aarada prelegentów z terenu 
Dzielnicy Górna-Lewa. 
DOROCZNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW ŁÓDZKIEGO OD- 
DZIAŁU POLSKIEGO TOWARZY- 
STWA HISTORYCZNEGO 


Dziś, o godzinie 
Wojewódzkiego Archiwum Pañ- 
stwowego, Plac Wolności 1, od- 
będzie się doroczne zgromadzenie 
członków Łódzkiego Oddziału Pol- 
skiego Towarzystwa Historyczne- 
go. A 
ZEBRANIE WYBORCZE DOZOR- 

ców : 


W niedzielę, 25 bm., o godz. 9,30, 
w świetlicy Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Gospodarki Komunalnej, ul 
Wólczańska 5, odbędzie się zebra- 
nie wyborcze dozorców prywat- 
nych posesji. 


ZMIANA ADRESU ODDZIAŁU 

SPRAW INWALIDZKICH WY- 

DZIAŁU PRACY I POMOCY 
SPOŁECZNEJ 


Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi podaje do wiadomości, iż z 
dniem 15 maja br., Oddział Spraw 
Inwalidzkicn, Wydział Pracy i 
Pomocy Społecznej Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, prze- 
niesiony zostąż z ul. Gdańskiej 42 


PROGRAM NA ŚRODĘ, 
21 MAJA 1952 ROKU, 
11.45 „Głos mają kobiety”. 12.04 


Dziennik. 13.30 Muzyka taneczna. 
13.45 Dla klasy V — VII. — Au- 


dycja słowno-muzyczna. 14.00 Daw= 
na muzyka niemiecka. 14.30 Kon- 
cert rozrywkowy. 15.10 „,Strajk'* 


— fragment opowiadania. 15.30 Dla 
świetlic dziecięcych. 16.00 ,,Wsze- 
chnica Radiowa* I. 16.20 „Z mi- 
krofonem przez miasto i wieś“. 
16.35 Muzyka lekka i rozrywkowa, 
17.00 Wiadomości popołudniowe. 
1715 Reportaż literacki. 1725 Kon- 
cert życzeń dla przodujących za- 
kładów usługowych 1745 Radiowy, 
kurs języka rosyjskiego dla za- 
awansowanych 18.00 Popularny 
koncert solistów. 18.30 „Wszechni- 
ca Radiowa ' Ii. 18.50 Koncert Or- 
kiestry mandolinistów. 1910 Au- 
dycja świetlicowa 19.30 Muzyka i 
aktualności 20.00 Koncert krakow- 
skiej orkiestry 1 chóru. 20 40 PO- 
jednanie'" — odcinek 2 21.00 Dzien- 
nik 21.30 Koncert muzyki dawnej. 
2200 Wiersze Wiktora Hugo. 22.30 
Gra orkiestra taneczna P. R. 23.00 
Muzyka operowa. 23.50 Ostatnie 
wiadomości, 


19.30 w sall 


do lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
113, I p., front. k 


DYŻURY ARTEK 


Dzisiejszej nocy dyżurują nastę 
pujące apteki: Pabianicka 56, 
Piotrkowska 127, Przejazd 59, Zie» 
lona 28, Wschodnia 54, Limanow= 
skiego 37, Al. Kościuszki 48. 


Dyżur położniczo-ginekologicznyt 
dzisiaj dyżuruje przez całą dobę 
szpital nr 2, przy ul. Krzemieniee 
ckiej 2. 


VE AY 
AEYN 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 


POLSKIEGO — godz. 19. = 
„Zemsta“ 

PANSTWOWY TEATR POWSZE- 
CHNY — godz. 19 — „Eugenia 


Grandet" 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 
godz. 19 — „Pociąg do Marsylii" 

TEATR MAŁY — godz. 19.30 — 
„Zielony Gil“ 

TEATR MUZYCZNY — godz. 19.18 
— „Orfeusz w piekle“ 

TEATR PINOKIO — godz. 17 — 
„Jest drożyna“ 

CYRK NR 7 — godz. 19.30 — Wie 
dowisko atrakcyjne. 


BAJKA — „Bracia Benthin* = 
godz. 18, 20 


BAŁTYK — „Nędznicy” 1 seria = 
godz. 15, 17, 18, 21 
GDYNIA — Program naukowo» 


oświatowy Nr 24-52, P.K.F. Nr 
21-52 — godz. 17, 18, 19, 20, 21. 
Program dla najmłodszych 
godz. 16. 

MŁODA GWARDIA 


(dla młodz.) 


„Diabelska grań* — godz. 16, 
18, 20 

MUZA — „Człowiek bez jutra” =s 
godz 18, 20 

POLONIA — Festiwal! Filmów 
Czechosłowackich — „Brygada 
szlifierza  Karhana'* — godz. 


16.30, 18.30, 20.30 
PRZEDWIOŚNIE — „Młodość Cho- 


pina" — 17.45, 20. 

REKORD — „Tragiczny pościg" 
godz. 18, 20 

ROBOTNIK — „Ostatni Mohika- 
nin“ — godz. 17, 19 

ROMA — „Zwariowane lotnisko" 
godz. 18, 20 


SOJUSZ — „Wilcze doły”, godz. 19 


STYLOWY — „Radosne spotka- 
nie'* — godz, 18, 20 

ŚWIT — nieczynne z powodu re- 

- montu Ą 

TATRY — „Ostatni rejs“ — godz, 
16, 18, 20 

WISŁA — ,.Mały partyzant" — 
godz. 14, 16, 18, 20 

WOLNOŚĆ - Festiwal Filmów 
Czechosłowackich — „Brygada 
szlifierza Karhana' — godz. 16, 
18, 20 

WŁÓKNIARZ — Festiwal Filmów 
Czechosłowackich — „Brygada 
szlifierza Karhana'* — godz. 16, 
18, 20 

ZACHĘTA — „Pieśń tajgi" 
godz. 18. 20. 


p z w 


Konstruktorów - mechaników, 
inżynierów - mechaników, in- 
żynierów „energetyków, ślusa= 
sarzy-mechaników z praktyką 
zatrudni Wytwórnia Filmów 
Fabularnych. Zgłoszenia OSO- 
biste przyjmuje Dział Perso= 
nalny, ul. Sienkiewicza 33. 
1341-K 


Wykwalifikowanych blacharzy 
zatrudnią od zaraz „Urządze= 
nia Klimatyzacyjne", Łódź, 
Kopernika 37 Wynagrodzenie 
wg. układu zbior. w  budo= 
wnictwie. 1235 K 


-05, dział partyjny 216-19, dział korespondentów listów 


żwirki 17, 
D-3-10655 ] 


